
NASI KANDYDACI
na posłów do Sejmu

Tow. Tadeusz Gede
PPR, staje do pracy 
przy odbudowie ojczyz­
ny, organizuje gospodar 
kę na terenach Pomo­
rza, a potem na Dolnym 

H| Śląsku.
W uznaniu jego za­

sług i organizatorskich 
| zdolności powołany zo- 

staję na stanowisko dy­
rektora departamentu 
w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu. Nowo 
powstałe Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego 
powołuje na stanowisko 
kierownika tego resortu 
właśnie mgr inż. Gede.

Rok 1952. Minister 
Gede powołany zostaje 
na stanowisko wicepre­
zesa Rady Ministrów. 
Po 5 latach przechodzi 
do służby dyplomatycz­
nej jako ambasador 
PRL w Moskwie. Zdol­
ności organizacyjne i 
znajomość życia gospo­
darczego w kraju powo­
duje, że po trzech la­
tach powołany zostaje 
na stanowisko I zastęp­
cy przewodniczącego 
Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, 
które piastuje do dnia 
dzisiejszego.

I
wzajemnej pomocy i przyjaźni

Mgr inż. Tadeusz Ge­
de urodzony w roku 
1911. Wyższe wykształ­
cenie zdobył w Politech 
nice Warszawskiej. Nie 
zaniedbując studiów po 
święcał wiele czasu i e- 
nergii działalności spo­
łeczno-politycznej nale 
żąc do przedwojennej 
organizacji studenckiej 
„Życie”.
W latach 1935—39 mgr 

inż. Gede pracuje w 
przemyśle elektrotech­
nicznym. W czasie oku­
pacji przebywa w War­
szawie. Pod jej koniec 
musi opuścić stolicę i u- 
krywa się jako robot­
nik rolny w powiecie 
Błonie. Po wyzwoleniu 
mgr inż. Gede, członek

Tow. Eugenia Kowal
, swoje obowiązki zarów­

no zawodowe, jak i spo­
łeczne.

Od roku 1962 jest 
członkiem PZPR. Pełni 
odpowiedzialną funkcję 
II sekretarza OOP. Obo 
wiązki w pracy zawodo­
wej dzieli z obowiązka­
mi domowymi, ma prze 
cięż dwoje dzieci w wie 
ku 12 i 13 lat.

Eugenia Kowal uro­
dziła się w 1922 roku 
w Sworzowię, w powie­
cie Dąbrowa Tarnow­
ska. Pochodzi ze środo­
wiska chłopskiego. Po 
ukończeniu szkoły pod­
stawowej rozpoczęła 
pracę w przemyśle. Od 
roku 1959 w Niedomic- 
kiej Fabryce Celulozy 
jest brygadzistką w wy 
dziale waty celulozo­
wej. Wzorowo pełni

Za swą aktywną pra­
cę w Lidze Kobiet i w 
Związku Zawodowym 
Chemików, gdzie jest 
członkiem Prezydium 
Zarządu Głównego, o- 
trzymała szereg odzna­
czeń m. in. Brązowy i 
Srebrny Krzyż Zasługi.

Przez trzy kadencje 
pełniła funkcję radnej 
Powiatowej Rady Naro­
dowej w Dąbrowie Tar­
nowskiej, przewodni­
cząc Komisji Handlu.

Eksport w 223,6 proc
Dzięki przeprowadzonej z 

.dużym zainteresowaniem ak­
tywizacji eksportu i zgłosze­
niu Centrali Handlu Zagra­
nicznego „Ciech” dodatko­
wych ilości na eksport ponad 
ujęte w operatywnym planie 
nakreślonym dla naszego 
przedsiębiorstwa przez Zjed­
noczenie Przemysłu Azoto­
wego v Krakowie, była mo­
żliwość ’ wykonania zadań 
eksportowych I kwartału w 
228,6 proc.

Operatywny plan eksportu 
I kw. określony kwotą 12.050 
tys. zł., wykonany został w 
wartości 27.550 tys. zł.

wartości

KILKA dni temu gościła w naszym kraju serdecz­
nie witana i przyjmowana delegacja partyjno-rządo- 
wa ZSRR, której przewodniczył I sekretarz KC KPZR 
tow. L. BREŻNIEW. Po przeprowadzonych rozmo­
wach podpisany został Układ o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej na następne lata.

... Wtedy trwała jeszcze wojna. Na Pomorzu i nad Odrą 
walczyły polskie wojska. Na linii frontu ginęli ludzie. Tere­
ny wyzwolone wracały do życia. Ludzie zamieszkiwali znisz­

czone gospodarstwa, dzielili ziemię, próbowali uruchamiać 
fabryki. Rodził się ustrój. Ustrój zupełnie nowy, któremu 
niewielu rokowało długą przyszłość. Ciężkie i trudne chwile 
łagodziła świadomość, że stale wyciągnięta jest w naszą 
stronę pomocna dłoń.

Nim cały świat uznał istnienie Polski w obecnych grani­
cach, Związek Radziecki traktował nas jako równorzędnego 
partnera, partnera któremu trzeba pomóc. Radzieccy żołnie­
rze walczyli i ginęli na polskiej ziemi, Polacy walczyli ra­
dziecką bronią. Rodził się mocny sojusz, który przetrwał 
najtrudniejsze okresy, a dziś zbieramy jegc owoce.

Dwadzieścia lat wstecz zawarliśmy ze Związkiem Radziec­
kim Układ o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy 
między naszymi krajami. Układ ten w wielowiekoioym okre­
sie stosunków polsko-rosyjskich, a potem polsko-radzieckich, 
stanowił zdecydowany uwrot. Kraje naszezawarły sojusz o- 
party na wspólnych ideałach i na wspólnych interesach, wzajemne stosunki.

Zwycięstwo nad faszyzmem okupione wspólną krwią, po­
łączyło nasze kraje najmocniejszą więzią przyjaźni. Wstąpi­
liśmy w okres zakładania podwalin nowego układu sił w 
Europie, którego podstawą stał się ten układ.

Dziś stosunki między naszymi krajami są dla wszystkich 
sprawą oczywistą, są jeszcze 
rzeczywistości.

Nie będziemy przytaczać 
świadczących o olbrzymiej 
wschodnich sąsiadów. Są to rzeczy 
i uznane. Wiemy, że nasz wspólny sojusz jest stałą gwaran­
cją naszego bezpieczeństwa, gwarancją pokoju.

Dziś podsumowując wyniki naszej współpracy, stwierdza­
my, że są one bardzo poważne, a dla nas nadzwyczaj cenne! 
Cieszymy się tym bardziej, że z biegiem czasu nasz wkład 
we wzajemną współpracę stawał się coraz to większy. Rósł 
nasz potencjał gospodarczy i nasze znaczenie polityczne. 
Doznaliśmy dużej pomocy w wielu dziedzinach życia. Pomoc 
w rozbudowie naszego przemysłu objęła także Zakłady 
Azotowe w Tarnowie. Po dwudziestu latach staliśmy się dla 
naszego potężnego sojusznika jednym z najpoważniejszych 
partnerów wśród państw socjalistycznych.

Oba kraje w chwili wygaśnięcia zawartego przed dwu­
dziestu laty układu uznały za swą powinność zawarc.e po­
dobnego w duchu porozumienia, które określi nasze dalsze

jednym poparciem istniejącej

szczegółowych danych, liczb 
pomocy ze strony naszych 

powszechnie znane

Przedwyborcza Konferencja
NAKŁAD: 5000 egz.

ilości 376 ton 
21.808 tys. zł.

Poza kaprolaktamem sprze 
dano następujące artykuły: 
tiomocznik 19 ton, hexamina 
techniczna 175 ton, azotan 
amonu, 518,9 tony, urotropina 
farm. 8,9 tony, cykloheksanon 
45,2 tony, tarnox 1 tona oraz 
odczynniki chemiczne 
asortymentów.

W ogólnej realizacji eks­
portu uczestniczyły następu­
jące zakłady naszego przed­
siębiorstwa:

Decydujący wpływ na tak 
wysokie przekroczenie planu 
miała przede wszystkim 
sprzedaż kaprolaktamu w

zakład kaprolaktamu 
23.088,9 tys. zł., tj. 83,8 proc.

zakład syntezy — 3.185,9
tys. zł., tj. 11,6 proc.

zakład nawozów — 1.275,6
tys. zł., tj. 4,6 proc.

J.Z.

Partyjna Okręgu
Wyborczego 39

Powołano Zakładowy Komitet
Obchodu Święta Pracy - 1 Maja I
Na posiedzeniu Egzekutywy Komitetu Zakładowego PZPR powołano Honorowy Komi­

tet Obchodu 1-Maja, w skład którego weszli: Ryszard Kozioł, inż. Stanisław Opałko, Ro­
man Osuch, Stanisław Kurowski, mgr inż. Józef Gwizdak, Adolf Prosowicz, Czesław Pa- 
sula, mgr inż. Jan Proć, Stanisław Wolsza, inż. Bronisław Twardzicki, Antonina Surmo­
wa, mgr inż. Zbigniew Szczypiński, Jan Nawrocki, mgr inż. Wiktor Grygiel, Józef Wiś­
niewski, Tadeusz Szopa, Władysław Górak, Franciszek Tomusiak i mgr inż. Eugeniusz 
Kątny.

Powołano także Komitet Organizacyjny, który zajmie się przygotowaniem obchodów, 
w składzie: Eugeniusz Głomb, Michał Szczerba, Aleksander Piękoś, Tadeusz Multan, Je­
rzy Szawica, Edward Jaworski, Tadeusz Kurzawa, Michał Martyniuk, Marian Seyrlhu- 
ber, Bolesław Waza, Kazimierz Siudut, Józef Łabuda, Mieczysław Berka, Jan Wiśniewski, 
Szczepan Nejman, Józef Pierzchała i inni.

Pierwsze zebranie komitetu organizacyjnego odbyło się w dniu 13 kwietnia. Zostały 
na nim omówione sprawy organizacji imprez kulturalno-sportowych, zabezpieczenia tran­
sportu, opracowany zostanie również szczegółowy program uroczystości z okazji zbliża.- 
jącego się święta klasy robotniczej — 1-Maja.

W dalszym ciągu napływa­
ją meldunki o podejmowaniu 
przez załogi poszczególnych 
zakładów, wydziałów i od­
działów naszego przedsiębior­
stwa zobowiązań dla^ uczcze­
nia Święta Pracy, 1 Maja oraz 
zbliżających się wyborów.

W bieżącym roku więk­
szość podjętych zobowiązań 
dotyczy prac nad estetyką za­
kładu . Wszędzie widać ludzi 
sprzątających, czyszczących, 
malujących. Oprócz prac po­
rządkowych na niektórych 
wydziałach przeprowadza się

Konserwację liro rozmorKę czy 
demontaż urządzeń niepo­
trzebnych,

Przed oddaniem numeru na 
szej gazety do druku otrzy­
maliśmy meldunki o podjęciu 
zobowiązań przez:

ZAKŁAD SYNTEZY: wy­
działy amoniaku, gazowy i 
formaliny. Oprócz prac po­
rządkowych wydział amonia­
ku postanowił na okres trzech 
miesięcy oddelegować jednego 
ze swych pracowników do 
pracy na stadionie sporto­
wym.

ODDZIAŁ PAKOWNI 
MAGAZYNU zobowiązuje się 
przepracować w czynie spo­
łecznym 2.000 godzin przy 
budowie pływalni i porząd­
kowaniu terenu przynależne­
go do magazynu. Wartość zo- 
bowiaząnia ok. 20.000 złotych.

Także wszystkie wydziały 
ZAKŁADU KAPROEAKTA- 
MU podjęły zobowiązania, 
wśród których na uwagę za­
sługuje podjęte przez labora­
torium kontrolne prace nad 
metodą analitycznego ozna­
czania cykloheksanolu i cy­
kloheksanom! w powietrzu.

Najlepsi 
kandydatanii 
na posłów

Pracowicie spędził ostat­
nie dni aktyw tarnowskiej 
organizacji partyjnej. W 
sobotę 10 bm. obradowała w 
auli miejscowego Techni­
kum Chemicznego Okręgo­
wa Konferencja Przedwy­
borcza okręgu 39, wybiera- 
jąo kandydatów na posłów 
z ramienia PZPR, we wto­
rek 13 bm. odbyła się Po­
wiatowa Konferencja Wy­
borcza, a w czwartek 15 
bm. odbędzie sie Miejska 
Konferencja Partyjna.

W Okręgowej Konferen­
cji Partyjnej uczestniczyło 
324 delegatów z powiatów 
brzeskiego, Dąbrowy Tar­
nowskiej, tarnowskiego i 
m. Tarnowa. Wzięli w niej 
udział: członek KC PZPR, 
I zastępca przew. Komisji 
Planowania przy Radzie 
Ministrów tow. Tadeusz 
GEDE, sekretarz KW PZPR 
w Krakowie tow. Mieczy­
sław HEBDA, zastępca 
przewodniczącego WKKP 
tow. Jan WlORKOWSKI, 
zastępca członka KC PZPR 
tciw. Jan SURMAN oraz 
pierwsi sekretarze trzech 
sąsiednich powiatów tow. 
Z. NĘDZA (Brzesko), tow. 
J. CHROBAK (Dąbrowa 
Tarnowska) i tow. E. MI­
CHOŃ (Tarnów), którzy też 
na zmianę przewodniczyli 
obradom.

Obszerny referat sumują­
cy osiągnięcia okresu ostat­
niej kadencji oraz szkicują­
cy perspektywy lat przysz­
łych wygłosił sekretarz KW 
PZPR, poseł na Sejm z na­
szego okręgu tow. M. Heb­
da.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Brygada Pracy Socjalistycznej wieslay a Budzika wydziału tle­
nowni z zakładu półspalania realizuje podjęte zobowiązania z o- 
kazji 1 — Maja i zbliżających się wyborów. Foto: St., Chabior

Zmiana terminów ukazywania sią 
„TARNOWSKICH AZÓ W

W miesiącu kwietniu pozostałe numery „Tarnow­
skich Azotów” ukażą się w dniu 14 bm. (numer, któ­
ry właśnie przekazaliśmy Czytelnikom) oraz w dniu 
27 bm. — oba w zwiększonej objętości — 8
kolumn. Zmiana terminów ukazywania się gazety po­
dyktowana została chęcią poinformowania Czytelni­
ków o aktualnych zadaniach kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych oraz przygotowaniach do 
święta 1 Maja.

REDAKCJA
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Najlepsi kandydatami 
na posłów

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Liczni dyskutanci wnikli­

wie oceniali wyniki cztero­
letniej działalności, zatrzy­
mując się nad przyczyna­
mi występujących jeszcze 
braków i szukając dróg 
poprawy. Tarnów, jego 
problemy w tym także 
sprawy tarnowskich „Azo­
tów” — były przedmiotem 
wielu wypowiedzi. M. inny­
mi zastępca przew. Prez. 
MRN tow. Z. Musiał wska­
zywał na nierozerwalny 
związek organizmu miejs­
kiego z dynamicznie rozbu­
dowującym się kombina­
tem.

Zabierając głos w dysku­
sji I sekretarz KZ PZPR 
tow. R. Kozioł, reprezen­
tant największej zakłado­
wej organizacji partyjnej 
w tym rejonie, zwrócił m. 
innymi uwagę na nienadą­
żanie tzw. inwestycji towa­
rzyszących za inwestycja­
mi produkcyjnymi i potrze­
bę kompleksowego, wspól­
nego z miastem, rozwiązy­
wania tych problemów, na 
niewłaściwy stosunek urzęd 
ników, nawet z ministe­
rialnego szczebla do inicja­
tyw i potrzeb załogi tar­
nowskich „Azotów”. W za­
kończeniu swego wystąpie­
nia podziękował posłom na­
szego okręgu, szczególnie 
tow. Tadeuszowi Gedemu za 
załatwienie wielu proble­
mów zarówno kombinatu 
chemicznego, jak i miasta.

W toku Konferencji za­
brał głos tow. Tadeusz Ge- 
de. Mówca scharakteryzo­
wał pracę Sejmu i klubu 
poselskiego, określając mi­

nioną kadencję jako 
„Sejm kodyfikacyjny”. W 
wielu gałęziach gospodarki 
uzyskiwaliśmy pozytywne 
wyniki, które będą dobrą 
pozycją wyjściową do reali­
zacji programu wyborcze­
go. Mówca poruszył rów­
nież wiele problemów lokal­
nych, m. innymi rozwój 
przemysłu w trzech powia­
tach, budownictwa mieszka­
niowego, zatrudnienia ko­
biet i inne.

— Właściwy rozwój od­
dolnej inicjatywy w po­
staci czynów społecznych 
pozwoli — mówił tow. T. 
Gede — na wyzwolenie re­
zerw i wykonanie nakreślo 
nych w programie wybor­
czym zadań.

Inni dyskutanci postulo­
wali dalszy rozwój gospo­
darczy regionu tarnowskie­
go i brzeskiego, usunię­
cie dokuczliwych braków 
(jak np. budowa nowe­
go- szpitala w Brzesku jako 
że istniejący jest w kata­
strofalnym stanie i nie po­
zwala na świadczenia zgod­
nie ze współczesnym sta­
nem wiedzy lekarskiej).

Konferencja wybrała kan 
dydatów na posłów do Sej­
mu: Tadeusza GEDE — I 
zastępcę przew. Komisji 
Planowania przy Radzie 
Ministrów, Mieczysława 
HEBDĘ — sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego
PZPR w Krakowie, Stani­
sława OPAŁKĘ — dyrekto­
ra Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w wydz. 
waty celulozowej Niedo- 
mickich Zakładów Celulozy.

110,9 procent w B kwartale I
Załoga przedsiębiorstwa 

wykonała zadania produk­
cyjne na I kwartał z powa­
żną nadwyżką. . Plan ope­
ratywny wykonany został w 
106,5 proc., zaś wycinek ro­
cznego planu techniczno-eko­
nomicznego w tym okresie 
zrealizowano w 110,9 proc.

Z asortymentu podstawo­

KAMPANIA WYBORCZA TRWA!

Powołano Miejski;
i Obwodowe Komisje Wyborcze

Jak wiemy z codziennej 
prasy powołano Okręgową 
Komisję Wyborczą nr 39 dla 
dokonania wyborów posłów 
na Sejm PRL. Powołano rów 
nież Powiatową Komisję 
Wyborczą dla dokonania wy­
borów radnych do PRN i 
WRN.

Ostatnio Wojewódzka Ra­
da Narodowa powołała Miej­
ską Komisję Wyborczą dla 
miasta Tarnowa, w skład któ­
rej weszli: F. Krzyżak — 
przewodniczący, A. Etryk — 
z-ca przewodniczącego, J. Wo- 
lakiewicz — sekretarz, F. 
Błaszczak, A. Dagnan, M. 
Książkiewicz, J. Więteh, W. 
Szczepańska, J. Kostrzewa, Z. 
Rybczyk.

Adres siedziby komisji — 
Tarnów, ul. Nowa 4, teł. 462.

Dla przeprowadzenia wy­
borów na naszym terenie 
(dzielnica Tarnów-Swiercz- 
ków) Miejska Rada Narodo­
wa powołała obwodowe ko­
misje wyborcze.

Są to:
Obwodowa Komisja Wy­

borcza nr 30 w składzie: 
J. Hop — przewodniczący..

wego amoniak wykonany zo­
stał w 101,8 proc., nawozy 
azotowe — w 111,8 proc., 
chlor gazowy — w 104,1 
proc., kaprolaktam — w 111,7 
proc., maszyny i urządzenia 
chem. — w 101,4 proc., ener­
gia elektryczna — w 102,3 
proc.

Natomiast zakłady produk­

cyjne wykonały swoje kwar­
talne zadania planowe na­
stępująco: syntezy — 102,8 
proc., nawozów — 109.1 proc., 
chloru — 102,1 proc., kapro­
laktamu — 115,6 proc., budo­
wy aparatury chemicznej — 
100 proc!

zz

T. Krajewski — z-ca, B. 
Ćwikła — sekretarz, W. Ry­
bak, J. Koczwara, A. Mędrek, 
K. Hudyba, R. Szafarz, A. 
Pawlina. OKW nr 30 siedzi­
bę swą ma w Hotelu Zakła­
dowym przy ul. Zbylitow- 
skiej 2.

Obwodowa Komisja Wy­
borcza nr 31 w składzie: T. 
Kurzawa — przewodniczący, 
K. Sosin — z-ca przewodni­
czącego, B. Targosz — sekre­
tarz, Z. Stanisławski, S, Mią- 
so, Z. Owsiański, S. Woźniak, 
K. Gerula, S. Łysoń. Komisja 
mieści się w Zakładowym 
Domu Kultury przy ul. Li­
powej.

Obwodowa Komisja Wy­
borcza nr 32 działać będzie 
w składzie: K. Wiśniewski — 
przewodniczący, M. Marty­
niuk — zastępca przewodni­
czącego, S. Horodyński — 
sekretarz, J. Cichocki, R. Bo­
ber, S. Włodarski, S. Rudolf, 
W. Kuma, K. Siudut. Komi­
sja mieści się przy ul. Che­
micznej w klubie „Kapro”.

Obwodowa Komisja Wy­
borcza nr 33 w składzie: S. 
Dzięciołowski — przewodni­

czący, S. Szot — z-ca prze­
wodniczącego, R. Hałaciński 
— sekretarz, S. Filip, J. 
Knot, K. Różycki, S. Fiksak, 
E. Czesak, J. Lis. Komisja nr 
33 mieści się w IV Liceum 
Ogólnokształcącym.

Obwodowa Komisja Wy­
borcza nr 34 w składzie: J. 
Pierzchała — przewodniczą­
cy, W. Leszczyński — z-ca 
przewodniczącego, Sz. Nci- 
man — sekretarz, A. Musiał, 
M. Faber, J. Radecki, B. Ga- 
biga, M. Tutaj, R. S obala. 
Komisja mieści się w Pań­
stwowym Technikum Mecha­
nizacji Rolnictwa w Zbyli- 
towskiej Górze.

CZYIAI
r PRASĘ 
PARTYINĄ'

♦
Informacje 

z za kierownicy
Podajemy zaczerpnięte 1 

czasopisma „Zdrowie” in­
formacje, które mogą zain­
teresować naszych kierow­
ców.

WALKA ZE SNEM 
U KIEROWCÓW

Długie nużące podróże, 
zwłaszcza na autostradach, 
kończą się niejednokrotnie 
katastrofami, które spowo­
dowane są zaśnięciem kie­
rowcy. Zdaniem jednego z 
lekarzy londyńskich, bardzo 
dobre wyniki przy ogarnia­
jącej senności daje zdjęcie... 
butów i kierowanie wozu 
bosymi stopami! Pedały, 
sprzęgła i hamulce, pobu­
dzając zakończenie nerwo­
we na stopach, utrzymują 
organizm w stanie czujnoś­
ci.

CZARNE JAGODY 
ZAOSTRZAJĄ WIDZENIE 

NOCNE

Zdaniem Jednego z pro­
fesorów w Marsylii, spoży­
wanie soku z czarnych ja­
gód wyraźnie zaostrza wi­
dzenie nocne u kierowców. 
Fakt ten zachęcił do dal­
szych badań. Z historii dru­
giej wojny światowej znany 
był również fakt, że angiel­
scy piloci Jadali sporo czar­
nych jagód, przed nocnymi 
lotami.

JB

Komentarz ekonomiczny

PIERWSZY KWARTAŁ 
na piątkę!

W marcu, podobnie jak w styczniu i lutym, rea­
lizacja planu produkcji przebiegała rytmicznie na wszyst­
kich jego odcinkach. Rytmiczność ta występuje wyraźnie nie 
tylko w odniesieniu do miesięcy, ale również, co jest dużym 
osiągnięciem, w poszczególnych dekadach każdego miesiąca.

Widząc w trakcie realizacji planu dodatkowe możliwości, 
poszczególne zakłady wnioskowały podwyższenie obowiązu­
jących zadań, które ogólnie wykonane zostały w 106,5 proc., 
zaś w odniesieniu do wycinka planu rocznego — w 110,9 
proc. To wysokie stosunkowo, przekroczenie planu rocznego 
możliwe było dzięki odpowiedniemu zabezpieczeniu ruchu 
wszystkich maszyn i urządzeń.

Pełne wykorzystanie aparatury, szczególnie limitującej 
produkcję podstawowego asortymentu przez wprowadzenie 
ścisłej dyscypliny remontowej, pozwoliło na uzyskanie dość 
poważnych nadwyżek produkcyjnych. Nadwyżki te wygo­
spodarowane były z myślą o przyszłych kwartałach, kiedy 
to zadania oparte o uruchomienie nowych obiektów nie po­
siadają dostatecznie pewnego zabezpieczenia.

Na uwagę zasługują zakłady: nawozów, którego ponad­
planowa produkcja w kwartale wynosi 2400 ton nawozów 

azotowych w czystym składniku oraz kaprolaktamu produ­
kującego '420 toń tego surowca ponad plan.

Do przekroczenia nawozów, oprócz zwiększenia saletry 
wapniowej i saletrzaku, przyczyniła się ponadplanowa wy­
syłka wody amoniakalnej nawozowej i większy odzysk siar­
czanu amonu w zakładzie kaprolaktamu.

Korzystnie też kształtowały się w okresie I-go kwartału 
wskaźniki zużycia podstawowych surowców, półproduktów 
i energii. Poprawa wskaźnika wydajności wodorowej w za­
kładzie syntezy, zmniejszenie zużycia amoniaku na nawozy, 
wszystkich półproduktów na kaprolaktam i paliwa w obu 
elektrociepłowniach rzutuje bezpośrednio na obniżkę kosz­
tów własnych.

Obniżka norm zużycia surowców i materiałów oraz prze­
kroczenie wielkości produkcji surowców przyniosły przewi­
dywaną ponadplanową obniżkę kosztów własnych, w wyso­
kości 13,4 min zł, z czego na materiały przypada 4,2 min zł, 
energię technologiczną —■ 2,1 min zł, koszty wydziałowe 3,5 
min zł, koszty ogólnofabryczne — 2,4 min zł. Z zakładów 
największą obniżkę kosztów wygospodarował zakład nawo­
zów — 8,3 min zł, następnie zakład syntezy 3,7 min zł i za­
kład kaprolaktamu — 1 min zł.

Kwartalne zadania inwestycyjne wykonane zostały w 97 
proc. Mimo napiętego harmonogramu robót oddane zostały 
do eksploatacji wstępnej pierwsze obiekty Tarnowa II. Du­
ża koncentracja robót wymagać będzie od generalnego wy­
konawcy pełnej mobilizacji na wszystkich odcinkach, by 
spiętrzone zadania najbliższego okresu wykonane były w 
takim stopniu, jak w ubiegłym kwartale.

EKONOMISTA

Krótko o wszystkim
PODNOSZENIE ków załogi, co stanowi 12,2

KWALIFIKACJI proc, ogółu pracujących.

W roku 1964 przeszkolono 
w Zakładach Azotowych 
1226 pracowników, w tym ty­
tuł kwalifikowanego robot­
nika uzyskało 166 pracowni­
ków, tytuł mistrza 44, dy­
plom technika — 43, a szkołę 
podstawową ukończyło 57 
pracowników.

Obecnie 989 pracowników 
podnosi swoje kwalifikacje 
na różnych kursach organi­
zowanych przez dział szkole­
nia.

BRYGADY PRACY 
SOCJALISTYCZNEJ

Obecnie w naszym przed­
siębiorstwie pracuje 112 Bry­
gad Pracy Socjalistycznej, z 
czego 2 posiadają złotą od­
znakę, a 33 srebrną. W bry­
gadach pracuje 1344 człon-

NAKŁADY
NA BHP W 1964 R.

Nakłady na bezpieczeństwo 
i higienę pracy wyniosły w 
naszym przedsiębiorstwie w 
roku 1964 ogółem 13.629 żu­
tych.

WCZASY
W roku 1964 w sanatoriach 

przebywało 323 pracowni­
ków. 2066 pracowników i 
członków ich rodzin wypo­
czywało w zakładowych o- 
środkach wczasowych, a 126 
korzystało ze świeżego powie 
trza i wypoczynku za po­
średnictwem FWP. W ośrod­
kach kolonijnych przebywał '■ 
1273 dzieci, bardzo sobie 
chwaląc organizację i wypo­
czynek. (Kolonie kosztowały 
w 1964 r. 1.394.677 złotych!).

Z o b r a d Konferencji Spraw o z d a wczej Rady Zakładowej i Robotniczej
Jak już podawaliśmy orga- miejsca, nie możemy jednak 

tego w pełnych rozmiarach 
uczynić. Ograniczymy się więc 
do komentarza i refleksji z 
konferencji. A jest ich sporo 
i zmiennych, jako że dyskusja 
budziła u uczestników konfe­
rencji rozmaite odczucia.

W pierwszej swej części

fatalny stan dróg wewnątrz 
zakładów, a także brak chod­
nika przy ulicy Czerwonych 
Klonów od stacji Tarnów — 
Zachodni do Zbylitowskiej. 
Mówili więc o sprawach słusz 
nych i koniecznych. Denerwu­
jących, bo wynikających w 
przeważającej mierze z czyje-

nizacja związkowa i rada 
robotnicza tarnowskich „Azo­
tów” dokonały podsumowa­
nia swej ponad rocznej dzia­
łalności na niedawno odbytej 
konferencji sprawozdawczej. 
Poprzedziły ją zebrania spra­
wozdawcze w grupach związ­
kowych i organizacjach od­
działowych.

Podstawą ożywionej dys­
kusji stały się referaty prze­
wodniczącego Rady Zakłado­
wej (Stanisława Kurowskie­
go i Rady Robotniczej mgr. 
inż. Józefa Gwizdaka.

W obu referatach (a szcze­
gólnie w referacie sprawo­
zdawczym Rady Zakładowej) 
nadzwyczaj dokładnie zbilan­
sowany został całoroczny wy­
siłek wielotysięcznej rzeszy 
związkowców tarnowskich 
„Azotów”.

Szczegółowe wyliczenia, da- .wali
ne cyfrowe aż się proszą, by rzadko odwiedzają oddane w 
je bez skrótów i zmian publi- ich pieczę zakłady i pracow- 
kować i w ten sposób przy- ników, dlaczego nie ma kios- 
pomnieć załodze jej wspólne ków spożywczych, narzekali 
osiągnięcia, a także.... braki. 
Z tego względu, że pisaliśmy 
o tych sprawach w „Tarnow­
skich Azotach” sukcesywnie, 
w miarę ich narastania, a 
także :

ZWIĄZKOWY fflLMS
dyskusja była jakby publicz­
nym wyliczaniem braków i 
niedociągnięć o nie zawsze 
konkretnie sprecyzowanym 
adresacie. A więc okupujący 
przez dłuższy czas mównicę 
społeczni inspektorzy pracy i 
inni dyskutanci wyliczali, 
gdzie brakuje szatni, zapyty- 

dlaczego lekarze tak 

na brak odzieży ochronnej, 
krytykowali braki organiza­
cyjne w dowożeniu ludzi do 
pracy itp.

_________ Ponadto jeden temat by! 
ze względu na brak nieustannie poruszany: biotę. J

goś niedbalstwa, nieporządku 
czy niekompetencji decydują­
cego względnie wykonującego. 
O sprawach pozornie tylko 
drobnych, choćby dlatego, że 
urosły w naszym przedsię­
biorstwie do rangi problemu, 
którego nie sposób rozwiązać! 
Wskazuje na to stałe, niekie­
dy od lat powtarzanie tych 
samych spraw, bolączek na 
forum rozmaitych narad czy 
konferencji. Jak choćby z 
tym chodnikiem przy ulicy 
Czerwonych Klonów, albo 
kioskami spożywczymi. De­
nerwujących, bo wielb z nich 
winno być załatwionych w ra­
mach obowiązków, na drodze 
służbowej, jak np. te ciągnące 

się miesiącami sprawy wen­
tylacji na K-5.

Wydaje się, że w sedno tra­
fił zabierający głos w dys­
kusji sekretarz zarządu okrę­
gu ZZ Chemików tow. Li- 
choń. Zarzucił on mianowicie 
działaczom tarnowskim brak 
konsekwencji w pracy, podej­

mowanie słusznych i potrzeb­
nych wniosków — z których 
realizacją jest jednak gorzej. 
Miał on pełną rację! Każdy 
mógłby wyliczyć dziesiątki 
słusznych i potrzebnych wnio­
sków zawartych w uchwałach 
rozmaitych konferencji i na­
rad, które, następnie (uchwa­
ły, oczywiście a nie konfe­
rencje) wepchnięte zostały do 
skoroszytów, skąd już nie 
ujrzały światła dziennego. Nie 
są realizowane. Nic zresztą 
dziwnego, że tak się dzieje 
skoro są nawet takie zarzą­
dzenia dyrekcji, które 
podobny los.

Dziwi i denerwuje 
zestawienie dużych i

sipotyka

również
niewat-

pliwych osiągnięć, których bo­
gaty rejestr przytoczyły refe­
raty rady zakładowej i robot­
niczej z równie bogatym re­
jestrem braków i niedociąg­
nięć. Nasuwa się pytanie: 
dlaczego jest tak źle skoro 
jest tak dobrze? Ale na to 
pytanie nie podejmujemy się 
dać dzisiaj nawet próby od- 

• pcwiedzi.
Były również głosy w dys­

kusji, które ustalały właściwą 
, gradację spraw i problemów, 

którymi zajmuje się organi­
zacja związkowa, podkreślały 
potrzebę generalnego upo­
rządkowania spraw socjalno- 
bytowych w kombinacie, (spo­
ro na tym odcinku już. zosta­
ło zrobione, m. in. opracowa­
ny został program zadań in­
westycyjnych w zakresie bu­
downictwa socjalnego, sporto­
wego i kulturalnego na tere­
nie naszej dzielnicy), dostrze­
gając przy tym konieczność 
aktywnej pomocy ze strony 
załogi kombinatu i 
wego 
czynu

miejsco-
w formiespołeczeństwa 

społecznego.
ubiegłorocznej
Rady Robotniczej pisać

działal-O
ności 
będziemy w następnym nu­
merze „Tarnowskich Azotów”.

E. G.

WYPOCZYNEK 
ŚWIĄTECZNY

W ramach wypoczynku 
świątecznego zorganizowano 
219 wycieczek autobusami za­
kładowymi, w których wzię­
ło udział 11.035 statystycz­
nych pracowników i' człon­
ków ich rodzin.

ZAPOMOGI
Rada Zakładowa na wnio­

sek rad oddziałowych przy­
znała zapomogi bezzwrotn ? 
819 pracownikom znajdują­
cym się w trudnych warun­
kach życiowych na łączną 
kwotę 302.740 zł.

(Z referatu sprawozdaw­
czego Rady Zakładowej).

Odpowiedzi 
redakcji:

Wł. Kloch — Tarnów — 
Grunwaldzka 10,

O realizacji propozycji 
zawartych w liście już 
myśleliśmy. Niestety, nie 
wszystkie wnioski są dc 
wykonania. Z niektórych 
jednak chętnie skorzysta­
my. Dziękujemy za ocenę 
gazety.

Redakcja
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(Artykuł dyskusyjny)

Na budowie nowego oddziału 
kwasu azotowego w Zakładach 

Azotowych w Tarnowie
Foto: CAF

PATRONAT-to nie takie łatwe!Wiedziała o tym doskonale młodzież zetemesowska tar- nowskiego kombinatu, obej­mując patronat nad budową kwasu IV. Nie miała prze­cież pod tym względem żadne go doświadczenia, podjęła się ona rzeczy zupełnie nowej. Kwas IV nie wymaga ze strony swego patrona spe­cjalnego zaangażowania. Nie ma tu wielkich, trudnych spraw, które patron, chcąc nie chcąc, musiałby załatwić bez względu na trudności. Jest tu natomiast pole do popisu w stałej, systematy­cznej rzetelnej pracy.Powołano więc sztab pa­tronatu, który w ramach spo­łecznej kontroli zwraca uwa­gę na dokładność i szybkość wykonywanych prac. Nie marnować czasu i materia­łów — oto główna dewiza przyświecająca pracy sztabu.Wiadomą powszechnie rze­czą jest to, że przyspieszenie tempa robót, szybsze odda­nie do eksploatacji obiektu daje olbrzymie korzyści eko­nomiczne. Przyspieszenie prac jest jednak uwarunko­wane systemem bodźców. Jedną z niezawodnych me­tod jest wprowadzenie współ­zawodnictwa pracy. Przy budowie kwasu IV pracuje już 5 Brygad Pracy Socjali­stycznej. Jeśli ktoś zna kry­teria uzyskania tytułu BPS, łatwo wyobrazi sobie wiel­
To był prima aprilisFakt, że poprzedni numer „Tarnowskich Azotów” uka­zał się z datą 1 kwietnia, upo­ważnił nas do zamieszczenia kilku wiadomości niezgod­nych z prawdą. Wiekowa już tradycja prlma-aprilis, zo­stała w ten sposób przez nas uświęcona.

konieczneI tak dobrej inicjatywy już trzy wielkie za-przy budowie kotłao-

kość już osiągniętych korzy­ści!Młody patron — zarówno pod względem wieku, jak i stażu w patronowaniu — ma pewne osiągnięcia. Nawiąza­no kontakt z organizacją ZMS Sosnowieckich Zakła­dów Budowy Kotłów. Mło­dzież tamtejsza zobowiązała się przyspieszyć dostawę ko­tła dla pierwszej jednostki kwasu IV. Młodzież Fabryki Kotłów w Raciborzu zobo­wiązała się z kolei dostar­czyć w przyśpieszonym ter­minie pierścienie do wykonania kotła, łańcuch połączył kłady.Pracę prowadzono w ostatnim kresie dzięki dużemu społe­cznemu zaangażowaniu się młodzieży. Kwas IV ma mięć laboratorium. Zetemesowski patron spowodował przyjęcie przez ZSP zamówienia na wyposażenie tego labora­torium. Oprócz tego młodzież będzie współpracowała z ZSP przygotowując odpo­wiedni materiał, kompletu­jąc wyposażenie.Organizacja ZMS-owska naszego przedsiębiorstwa traktuje patronat nad tą bu­dową jako okres szkolenio­wy, okres przygotowawczy do objęcia patronatem więk­szych obiektów, obarczają­cych młodych ludzi większą
Informacje prima-apriliso- we, to na stronie 3 — notka pt. „Nareszcie” i na stronie 6 notatki „Start balonu”, „Ję­drzejewski i Drogosz w Tar­nowie”.Mamy nadzieję, że nasi mili Czytelnicy wybaczą nam ten niewinny kawał.

REDAKCJA

i Od szeregu lat na rozmaitych naradach, przy ana­
lizie niedomogów w naszej pracy słyszy się słowo — 
remonty... Słusznie czy niesłusznie w nich doszuku­
je się przyczyn występujących jeszcze w naszej pra­
cy braków. Poniżej rozpoczynamy druk artykułu dy­
skusyjnego mgr F. Golemy, który poddaje krytyce 
niewłaściwą — jego zdaniem — gospodarkę materia­
łową w remontach. Dr ugą część artykułu wraz z 
propozycjami autora zamieścimy w następnym nu­
merze „Tarnowskich Azotów”. REDAKCJA

NIECH PRZEMÓWIĄ 
FAKTYJakkolwiek problem wła­ściwej gospodarki mate­riałowej na odcinku podsta­wowych surowców i materia­łów budzi sporo zastrzeżeń i formy jej usprawnienia jesz­cze nie są doskonałe, nic mniej jednak można uznać, że pierwszy etap opanowania tego zagadnienia mamy już poza sobą. Zupełnie inna jest sytuacja — mimo wysiłków, trzeba przyznać, nieskoordy­nowanych — w gospodarce materiałowej remontów.

Złe się dzieje
W REMONTACH!Jeśli w pierwszym przy­padku obowiązujące ustalenia organizacyjne pozwalają na jednoznaczne i bezdyskusyjne określenie odpowiedzialności za gospodarkę mate’”~'~wą, to drugim służba ■ itowa nawarstwiającym :ę od niedomówieniach, nierzad- i nieporozumieniach or­ganizacyjnych, znajduje źró­dło usprawiedliwienia obec­nego, niedobrego, stanu rze­czy.Dzieje się tak W wypadku: niepodjęcia remontu, przesu­nięcia terminu wykonania re­montu, wydłużenia cyklu re­montowego, złej jakości wy­konania, przekroczenia plano­wanych nakładów, tworzenia się zapasów nadmiernych i zbędnych, zamówionych przez służbę remontowa.

odpowiedzialnością za losy budowy.Patronat trwa od niedaw­na. Nie chcemy nikogo tutaj chwalić, po pierwsze, aby nie zapeszyć, a po drugie — że sama młodzież takie inicja­tywy uważa za swój dobrze pojęty obowiązek. Obowią­zek na pewno niełatwy!
(S-ko)

Głos w dyskusji

ZAWÓD, ekonomista!Obecnie w naszym kraju liczbę ekonomistów określa się na Ok. 40 tysięcy. Czy to dużo — trudno odpowiedzieć. W każdym razie gospodarka narodowa w dalszym ciągu od­czuwa brak tych specjalistów. W dodatku rozmieszczenie ekonomistów na terenie kraju jest nierównomierne. Decy­duje tutaj, tak samo jak w innych zowodach, ciąg młodych ludzi bezpośrednio po ukończonych studiach do wielkich ośrodków miejskich. Sprawa ta została w .pewnym stopniu unormowana przez tzw. stypendia fundowane, co jednak nie rozwiązuje generalnie tego zagadnienia.Młody ekonomista' z dyplomem w kieszeni podejmuje pracę w prowincjonalnym zakładzie, z którego stypendium korzystał podczas studiów, jednak w większości wypadków tylko po to, aby „odpracować” stypendium i jeżeli nie otrzy­ma w krótkim czasie odpowiednio wysokich poborów — odchodzi szukając pracy gdzie indziej.W nr 7 „Tarnowskich Azotów” ukazał się artykuł pod dość dziwnym tytułem „Gdzie jesteście ekonomiści?” Dziw­nym dlatego, że pomimo niewspółmiernie małej ilości eko­nomistów z wyższym wykształcaniem w stosunku do ilości zatrudnionych inżynierów, ekonomiści w Zakładach Azoto­wych pracują i to niekiedy na odpowiedzialnych stanowi­skach. Łatwo ich można dostrzec. Są to jednak tylko nie­liczni. Pozostali ekonomiści zatrudnieni są na stanowiskach nie wymagających kilkuletnich studiów. Pracę przez nich wykonywaną z powodzeniem mogą wykonywać ludzie po­siadający wykształcenie z zakresu szkoły średniej.Na porządku dziennym można w Zakładach Azotowych spotkać magistra ekonomii zatrudnionego na stanowisku st. ekonomisty z poborami niekiedy niższymi od pracownika posiadającego np. wykształcenie z zakresu szkoły ogólno­kształcącej, wykonującego taką samą pracę i też zatrudnio­nego na stanowisku st. ekononpsty. Moim zdaniem powin­no być zróżnicowanie nie tylko pod względem płacy na korzyść magistra ekonomii, lecz również zróżnicowane po­winny być nazwy samych stanowisk pracy. »'

W roku 1964 nie wykonano zaplanowanej liczby remon­tów kapitalnych w ilości 72, natomiast koszty, mimo przy­znanej w ciągu roku dotacji wartości 9 min zł, przekro­czono o kwotę 2,347 tys. zł. W remontach średnich i bieżą­cych plan rzeczowy wykona­no w 101,2 proc., plan zaś fi­nansowy w 113,2 proc., co da­ło w efekcie przekroczenie w wartościach bezwzględ­nych w wysokości 12.638 tys. zł. Dla szeregu aparatów i urządzeń wydłużono cykl re­montowy, przekraczając za­planowane terminy.W magazynach materiało­wych średnio w ciągu roku zalegały materiały wartości około 12 min zł, zamawiane dla potrzeb remontów bieżą­cych i kapitalnych. Przedsię­biorstwo — pomijając szkodę społeczną — zapłaciło z tego tytułu odsetki wartości 1.440 tys. zł. Niezależnie od powyż­szego, upłynniono zapasy zbed ne bądź je złomowano. Poś­rednikom z tytułu sprzedaży zapasów zbędnych zapłacono 72,5 tys. zł. Bezpowrotnie stra cono wskutek akcji złomowa­nia 271,5 tys. zł.
NASZE SUGESTIETyle fakty! Komentarz — wy dawałoby się — zbędny, gdy by nie intencja postawienia (być może dyskusyjnych) su­gestii zmierzających do poprą wy obecnej sytuacji. Nie pod­lega chyba dyskusji stwier­dzenie, że praca w pionie głównego inżyniera mechani­ka należy do najtrudniejszych w przedsiębiorstwie. Trud­ności wynikają z samego cha­rakteru —• sensu stricto — służby remontowej, z nie­dostatecznej obsady kadrowej i personalnej, z braku doku­mentacji i właściwej ewiden­cji sprawozdawczości i sta­tystyki w remontach, braku części zamiennych i materia­łów, odpowiedniego zaplecza technicznego itp.Są to trudności poważne, lecz nie mogą przecież uspra­

wiedliwiać przedsiębiorstwa jako całości. Poniesione stra­ty — w niewykonanej pro­dukcji, w przekroczonych wskaźnikach surowcowych, w jakości produkcji, wykonaniu remontu za wszelką cenę, w zaistniałych awariach (nie zawsze z winy remontów), w odsetkach zapłaconych od wy­robów ponadnormatywnych, w bonifikatach udzielonych przy upłynnianiu, wreszcie w złomowaniu materiałów — dają negatywną ocenę pracy przedsiębiorstwa na tym od­cinku.
Źródła brakówOperujemy jednak realiami konkretami. Niewykonanie irzeczowego zakresu remon­tów Z równoczesnym przekro­czeniem finansowym, każę poddać krytycznej ocenie zja­wiska, na skutek których ne­gatywy te zaistniały. Pierw­szy z nich jest plan w za­

kresie rzeczowym i finanso­wym. O ile rzeczowe plano­wanie remontów oparte jest na konkretnym technicznym uzasadnieniu, w części na dokumentacji, wreszcie na praktycznym doświadczeniu i może być uznane za względ­nie prawidłowe, o tyle ich za­kres jest ustalany zazwyczaj za pomocą przysłowiowego „oika i sufitu”. Większość ka­
pitalnych remontów nie po­
siada technicznego uzasadnie­
nia zakresu. Służby remonto­we bowiem nie dysponują ani szczegółową dokładną, aktual­ną dokumentacją, a>n.i też kar­tami maszynowymi czy też najprostszą statystyką, reje­strującą fakty i spostrzeżenia z okresu eksploatacji i re­montu danego urządzenia. Stąd też fakty te stanowią pierwszoplanowe źródła zła i w idealnym związku przyczy­nowo-skutkowym decydują o przykrych konsekwencjach.Jeśli pracownik opracowu­jący zakres prac remonto­wych nie posiada absolutnej pewności o rzetelności swo­jego elaboratu, a słabości te znane są pracownikowi przyj­mującemu (zatwierdzającemu) opracowanie, to ten ostatni przy najmniejszym nawet na­cisku z zewnątrz może pod­ważyć jego prawidłowość j staje się ostatecznym auto­rytetem. Stąd też systematy­czne coroczne „cięcia” limi­tów przeznaczonych na re-monity. Dotyczy to nie tylko uniknąć nieporozumienia remontów kapitalnych, lecz pseudoprzekroczeń. (cdn)

Stanowiska eknomistów i st. ekonomistów, określające wykonywany zawód, powinny być przeznaczone tylko dla pracowników 'posiadających średnie ilub wyższe wykształ­cenie ekonomiczne. Dlaczego pracownika z wykształceniem ogólnym nie zatrudnia się np. na stanowisku st. inżyniera? Odpowiem od razu: ponieważ nie posiada odpowiednich kwalifikacji zawodowych. Czy nie tak samo powinno być ze stanowiskami ekonomistów?Ukończenie wyższej szkoły ekonomicznej upoważnia ab­solwenta do wpisywania w rubryce zawód swojej wyuczo­nej specjalności: ekonomista. Obecnie pracownik posiada­jący średnie ogólne wykształcenie zatrudniony na stanowi­sku ekonomisty wpisuje to samo — ekonomista. Bo cóż ma wpisać, przecież żadnego konkretnego zawodu wyuczonego nie posiada. Czy czyni to słusznie? — Chyba nie! Sprawa ta powinna wreszcie znaleźć zrozumienie szczególnie w o- becnym okresie, kiedy zawód ekonomisty znajduje uznanie i kiedy ekonomiści mają spełniać ważniejszą niż dotychczas rolę w naszym życiu gospodarczym.Sprawą ważną szczególnie w okresie wcielania w życie Uchwały traktującej o tworzeniu służb ekonomicznych, jest podniesienie autorytetu ekonomisty oraz zrównanie ich z personelem inżynieryjnym w dziedzinie płac. V7 obe­cnej chwili ekonomiści są dyskryminowani płacowo w sto­sunku do kadr inżynierskich. Sprawa ta była poruszona na naradzie ekonomistów odbytej w dniu 23 II br. w Urzędzie Rady Ministrów, a poświęconej realizacji uchwały nr 224.Zarówno inżynier, jak i ekonomista odbywali przez równy okres czasu studia. Kosztem wielu wyrzeczeń osobistych „pobierali” wiedzę po to, aby podejmując pracę odpowied­nio kierować naszym życiem gospodarczym. Niestety, do tej pory ekonomista jest traktowany w wielu zakładach jako zło konieczne.Niechętnie był przyjmowany do pracy w przedsiębior­stwach, w których stanowiska wybitnie ekonomiczne zaj­mowali ludzie bez odpowiedniego przygotowania zawodo­wego. Obawiano się chyba konkurencji.Sytuacja ta ulega obecnie zmianie i należy oczekiwać, że już w niedalekiej przyszłości popularne powiedzenie „odpo­
wiedni człowiek na odpowiednim miejscu” znajdzie w prak­
tyce pełne pokrycie.

również średnich i bieżących. 
Brak zdecydowania w obro­
nię swojego projektu, który 
— jakkolwiek oparty na wąt­
pliwych technicznie podsta­
wach — okazuje się zazwy­
czaj bliski „prawdy”, jest błę­
dem nr 1. Złą tradycją stało się bowiem w naszym przed­siębiorstwie, że służba pla­nowania nie mieszcząc się w limitach kasztów wartości, po prostu ścina z pozycji remon­tów.Przekroczenie planowanych nakładów to nie tylko spra­wa wątpliwej jakości planu remontów, lecz również nie prawidłowe rozliczenie fakty­cznie poniesionych nakładów. Służby remontowe składając wyjaśnienia przyczyn prze­kroczenia nakładów, pragną usprawiedliwić się wskazując na istotną przyczynę zła.

Usprawiedliwienia te sta­
nowią jednak wyraźną kom­
promitację usprawiedliwiają­
cego. Trudno inaczej nazwać fakty, które mówią 0 prze­kroczeniu planowanych na­kładów skutkiem:® zwiększonego zakresu robót,© zmian konstrukcyjnych wykonanych w czasie remon­tu,© przyśpieszenia wykona­nia całego zakresu robót, w planie przewidzianym kilka lat,© likwidacji awarii,© prac dla postępu techni­cznego itp.Fakty te zaczerpnięte z ana lizy kompleksowej służby re­montowej, każą przede wszy­stkim sięgnąć do początko­wych stwierdzeń artykułu, gdzie podkreślono wyraźnie konieczność opracowania pla­nu w oparciu o technicanie uzasadnione potrzeby. Ponad­
to zwrócić tutaj należy uwa­
gę na fakt niewłaściwej kwa­
lifikacji dokumentów właśnie 
przez służby remontowe, nad 
c-ym właśnie ta sama służba 
ubolewa podając to jako 
usprawiedliwienie.Właściwa kwalifikacja na­kładów w dokumentach źró­dłowych, a więc wszelkiego rodzaju kwitach, fakturach za usługi, szychtówkach i innych, a w dalszej kolejności właści- »we ich rozliczanie i ewiden­cja w księgowości, pozwoli i i

na

Stanisław K.
(nazwisko znane redakcjt)
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Szczecińskie „Filipinki^ w cywilu

Szczecińskie „Filipinki” — bardzo sympatyczny zespół wokalny, które niedawno goś­
ciły w naszym mieście, podziwiały w czasie przerwy w występach zabytki Tarnowa. Po na 
szym starym grodzie oprowadzali je ich imiennicy, muzyczno-wokalny zespół „Filipy”, ist­
niejący przy klubie ZMS „Syrena”. ■’

Pożyteczna 
działalność 
TRZZ 

w Tarnowie
Nie wszyscy wiedzą, że 

w Tarnowie szczególnie 
wśród młodzieży, ożywioną 
działalność rozwija Towa­
rzystwo Rozwoju Ziem Za­
chodnich. Ostatnio mło­
dzież tarnowskich szkół e- 
mocjonuje się konkursem 
„CZY ZNASZ ZIEMIE 
ZACHODNIE I PÓŁNOC­
NE”?

Po eliminacjach w wielu 
szkołach średnich, które 
wyłoniły najlepiej orientu­
jących się w tej problema­
tyce, w dniu 13 kwietnia 
br, odbyły się eliminacje na 
szczeblu miejskim.

Tarnowski Oddział Towa 
rzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich prócz zasadni­
czego celu swej działal­
ności, jakim jest populary­
zowanie wiedzy o Ziemiach 
Zachodnich i Północnych, 
ich historycznych trady­
cjach i teraźniejszości, ma 
w swych planach ciekawą 
inicjatywę, nawiązanie — 
wzorem innych miast — 
bezpośredniego kontaktu i 
współpracy Tarnowa z któ­
rymś z miast z zachodnich 
rubieży Polski.

Na marginesie tej infor­
macji wyrazić należy żal, 
że aktyw społeczny nasze­
go przedsiębiorstwa nie 
przejawia dotychczas żad­
nego zainteresowania pra­
cami tej pożytecznej or­
ganizacji. Słowa te dedyku 
jemy przede wszystkim 
zetemesowcom z tarnow­
skich „Azotów”.

ge

... Ponawiamy naszą pro­
śbę o interwencję w sprawie 
doprowadzenia gazu do bu­
dynku przy ul. Kościelnej 7. 
Mieszkańcy tego bloku zobo­
wiązują się wykonać wszel­
kie prace pomocnicze, co 
zmniejszy w dużej mierze 
koszty. Budynek, o którym 
mowa nie posiada centralne­
go ogrzewania, ma ślepe 

I podłogi. Gaz jest więc nie­
odzownie potrzebny. Budy­
nek od lat 20 jest po prostu 
zapomniany, a wokół niego 
stoją inne komfortowo wy­
posażone bloki mieszkalne. 
Prosimy przeto o decyzję od­
nośnych czynników, gdyż 
sprawa dojrzała do załatwie­
nia i nie może być z roku 
na rok odkładana.”
MIESZKAŃCY BLOKU 16 

I A oto drugi list dotyczący 
bloków nr 17 i 18.

... „Nasze bloki wybudowa­
ne przed 15 laty, z niewia- 

Idomej przyczyny nie otrzyma­
ły instalacji gazowej i mimo 
swej prymitywności (podło­
gi z desek ostatniej kategorii, 
wanny ze zwykłej pocynko- 
wanej blachy), zostały zali­
czone do „nowego budownic­
twa”. Lokatorami tych „o- 
szczędnościowców” są zwykli, 
może „mniej ważni” (pozor-

Członkowie tarnowskiej delegacji w NRD.

W pierwszym tegorocznym numerze „TA” publikowaliś­
my list Czytelnika zatytułowany „Zapomniany blok”, trak­
tujący o konieczości doprowadzenia gazu do bloku nr 16 
przy ul. Kościelnej w Tarnowie-Świerczkowie. W związku 
z tym, że do tej pory nikt się tą sprawą nie zajął, o czym 
świadczy brak jakiejkolwiek odpowiedzi na interwencję 
Czytelników i naszą, powracamy raz jeszcze do tematu. Ro­
bimy to tym chętniej, że otrzymaliśmy znów dwa listy Czy­
telników, z których wynika, że poruszany problem jest 
wciąż aktualny i dotyczy również bloków nr 17 i 18.

Oto treść pierwszego listu:

Mieszkańcy 
bloków 16,17,18 
proszą o gaz!
nie), przeciętni pracownicy 
zakładów. ■

Od kilku lat wstawia się 
do planu inwestycyjnego po­
zycję dotyczącą wykonania 
instalacji gazowej w/w blo­
kach oraz przeznacza limit 
na ten cel. Po pewnym cza­
sie automatycznie skreśla się 
go, rzekomo z powodu trud­
ności w znalezieniu wyko­
nawcy. Czyżby naprawdę? 
Obserwując z zazdrością tę 
dobroczynną operację doko­
nywaną w międzyczasie na

Z wizyłq przyjaźni

▼

W IV kwartale ub. reku 
podpisana została umowa 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy VEB Leuna—Verke” 
„Walter Ulbricht” z NRD a 
Zakładami Azotowymi im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 
Zawarta umowa ma przyczy­
nić się do zadzierzgnięcia 
węzłów przyjaźni, do nawią­
zania współpracy między or­
ganizacjami związkowymi i 
do wymiany doświadczeń z 
zakresu życia społecznego i o- 
siągnięć techniczno-ekonomi­
cznych w obu zainteresowa­
nych zakładach. W ramach tej

Za granicę ze „Sports—Tourist"
Informujemy zwolenników wojaży zagranicznych, że Biu­

ro Turystyki Sportowej „Sports — Tourist” przyjmuje obec­
nie zgłoszenia ha wycieczki krajoznawcze do wszystkich 
europejskich krajów obozu socjalistycznego, a przede wszy­
stkim do Bułgarii, Rumunii, Węgier, Czechosłowacji, NRD 
oraz Jugosławii (ceny od 1600 do 5700 zł).

Biuro poleca w szczególności przedsezonowe wycieczki 
wypoczynkowe do Rumunii i Bułgarii z pobytem w „Zło­
tych Piaskach”, „Słonecznym Brzegu", Mamai i Eforni, 
trwające od 17 do 24 dni po cenach niższych niż w pełni 
sezonu.

Bliższych informacji udziela krakowski oddział BTS 
„Sports — Tourist” —- Kraków, ul. Jana 18, tel. 544-27,

Przesuw ptojram!
Nie wszyscy mogą słuchać 

programów „Polskiego Radia” 
z własnych wielolampowych 
odbiorników. Wielu korzysta 
z tak zwanej radiofonii prze­
wodowej, słuchając lokal­
nych czy ogólnopolskich pro­
gramów ze zwykłego głośni­
ka.

I właśnie ci ludzie naraże­
ni są, przynajmniej w Tar­
nowie na tzw. nieprzemyśla- 

niektórych blokach przedwo­
jennych, mieszkańcy niesz­
częsnej 17 i 18 doszli do wnio 
sku (przez analogię), że przy 
dobrej woli czynników kom­
petentnych powinni już da­
wno mieć gaz. W roku obe­
cnym historia złośliwie się 
powtarza. Mimo iż centralne 
ogrzewanie jak i instalacja 
gazowa tkwią „twardo” w 
planie, a nam jak co roku 
„z wiosną nadzieje rosną”, 
znowu — jak nam się obiło 
o uszy — ktoś tam chce nas 
odstawić na bocznicę. Miesz­
kańcy bloków (a jest ich o- 
koło 200).... proszą o poważne 
potraktowanie sprawy do­
prowadzenia gazu”.

A.S.
ŃaźWiskó i imię znane re­
dakcji.

kładów Borna dla produkcji po-za zakładem, w domu, w 
____ syntetycznego kauczuku. W życiu prywatnym.

roku bieżącym podjęta zosta- Zagadnienia ekonomiczne w 
umowy bawiła ostatnio w Leu nje produkcja wysokoprężnego Leuna nie tylko koncentrują 
na-Verke kilkuosobowa de- polietylenu. Poza tym z no- się na oddzielnym pionie za- 
legacja Zakładów Azotowych wych produkcji Leuna II wy- rządzania przedsiębiorstwem, 
w Tarnowie. mienić należy wytwórnię kwa ale posiadają -właściwe zna-

Leuna — czołowy gigant w su salicylowego, klejów synte czenie we wszystkich prawie 
chemii europejskiej, a zara- tycznych, mocznika, nawozów komórkach organizacyjnych, 
zem największy kombinat azotowych, katalizatorów i nie wyłączając ruchu, gdzie 
przemysłowy w NRD, zajmuje szeregu półproduktów dla ranga ich nie jest wcale niż- 
obszar przeszło 6 km2 i przemysłu chemicznego. sza od spraw techniczno-pro­

dukcyjnych czy inwestycyj­
nych.

Bogaty był program . pobytu 
delegacji tarnowskiej w Leu­
na. Wypełniła go przede 
wszystkim szczera i przyja­
cielska wymiana doświadczeń,

zatrudnia blisko 30 tys. pra­
cowników. W przyszłym roku 
zakłady „Leuna” obchodzić 
będą jubileusz 50-lecia. Zni­
szczone w 80 proc, w czasie 
wojny, zakłady zostały całko­
wicie odbudowane, a swoją 
przedwojenną zdolność pro­
dukcyjną osiągnęły już w 
1953 r.

Obok starych zakładów, pro 
dukujących nawozy azotowe, 
mocznik, kaprolaktam, meta­
nol, formalinę i cały szereg 
półproduktów chemii organicz 
nej, powstaje na obszarze 200 
ha na wskroś nowoczesny 
kombinat chemiczny o maksy­
malnie zautomatyzowanym 
procesie produkcyjnym — Leu 
na II. W wyniku dużej me­
chanizacji wydajność pracy 
jednego pracownika wzrośnie 
tutaj w stosunku do Leuna 
I — blisko 5-krotnie.

W Leuna II powstaje pierw­
szy ośrodek petrochemiczny 
NRD. Produkowany tutaj z 
benzyny etylen transportowa­
ny będzie rurociągiem do Za- 

ne decyzje „szefów” od radio­
fonii. Otóż radiowęzeł miej­
ski w Tarnowie transmituje 
do godziny 17 program rze­
szowski, a następnie od 17 pro 
gram krakowski. Jasne jest, 
że mieszkańca województwa 
krakowskiego bardziej będą 
interesować pozycje progra­
mu przygotowane przez PR 
Kraków. Tymczasem radio­
węzeł ze swoim 10—15 minu­
towym programem własnym, 
na który składają się z regu­
ły komunikaty włącza się 
właśnie w czasie nadawania 
programu z Krakowa, tj. o 17.

Na pytanie dlaczego tak 
jest, tarnowska poczta odpo­
wiada „nakaz przyszedł z gó­
ry.” Wobec tego pytamy się 
wojewódzkiej „góry” czy nie 
można by odcinka lokalnego 
radiowęzła tarnowskiego prze­
sunąć o kilkanaście minut 
wcześniej, aby nie zahaczał 
o program krakowski. Prze­
mawia za tym zwykła logika.

SS

Źle!

Czy można na nich liczyć?
Wśród Wielu kóPżetćiMcsowsRićEPdi ■ ńasźyrii jirzedsię- 

biorsłwre Większość pragnie dobrze?, Są' jednakże koła 
pracujące zupełnie źle. Chcialbynr- tii’ napisać* 1 parę słów 
o kole ZMS przy Inwestycji. Od trzech bodajże miesię­
cy — jak informuje ZZ ZMS — członkowie tego koła nie 
mogą się zebrać dla odbycia zebrania, mimo że są na­
wet wśród nich członkowie prezydium Zarządu Zakłado­
wego. Jak dotąd wszystkie koła podjęły zobowiązania 
mające na celu poprawę stanu estetyki zakładu, oprócz 
oczywiście koła Inwestycji.

Ostatnie posiedzenie prezydium ZZ ZMS rozważało 
przyczyny złej pracy tego koła. Zdecydowano w jak 
najszybszym czasie postawić przed jego członkami py­
tanie: jak wyobrażają sobie dalszy swój udział w pracach 
zetemesowskiej organizacji? W wypadku odpowiedzi ne­
gatywnych, koło zostanie przypuszczalnie rozwiązane.

Sprawa ta ma jeden przykry moment, mianowicie, że 
organizacja młodzieżowa nie może liczyć na ludzi, któ­
rzy chociażby ze względu na swoje wykształcenie powin­
ni stanowić jedno z jej najmocniejszych ogniw. (jas)

Roczna wartość produkcji 
globalnej Leuna II wynosi 
1.500 min marek, a stopa ren­
towności zbliżona jest do po­
ziomu tarnowskich „Azotów”
i wynosi 25 proc. Około 20 
proc, produkcji towarowej 
przeznacza się na eksport, 
głównie do krajów obozu so­
cjalistycznego.

Zwiedzając kombinat „Leu­
na” i kontaktując się z jego 
pracownikami członkowie de­
legacji tarnowskiej stwierdzili 
zgodnie, że załogę tamtejszych 
zakładów cechuje dbałość o 
wyniki organizacji pracy i to 
na wszystkich odcinkach, za­
równo w ruchu, zarządzaniu 
jak i działalności pozazakła- 
d.owej. Stwierdzić również 
można było, że załoga Leuna 
—. Verke po gospodarsku pod­
chodzi do wykonywania 
swych różnorodnych prac i 
zajęć. Wydaje się, że cecha ta 
stała się już pewnym przy­
zwyczajeniem narodowym.
gdyż ten gospodarski stosunek wyćh i 
do pracy widać wyraźnie i

Taaaka 
ryba

Zbliża się sezon wędkar­
ski. Po przerwie zimowej, 
każdy słoneczny dzień 
przybliża moment wyjścia 
nad wodę. Okres zimowy 
działacze wędkarscy wyko­
rzystali na prace organiza­
cyjne. W trakcie podsumo­
wania stwierdzono, że licz­
ba członków koła PZW w 
Swierczkowie wzrosła w 
ciągu jednego tylko roku 
dziesięciokrotnie!

W przeciągu tego okresu 
dzięki pomocy Rady Zakła­
dowej członkowie koła 
wzięli udział w 8 wyciecz­
kach. Wycieczki te dostar­
czają wędkarzom wielu 
niezapomnianych wrażeń, 
są okazją do swobodnej 
rozmowy, wymiany zdań. 
Pełne są również humory, 
nieszkodliwych kawałów.

Oto jeden z nich: kole­
dzy wędkarze podeszli raz 
pod wędki kol. Mietka B., 
znanego w kole spiningow- 
ca i zawiesili na jednej z 
nich podeszwę od kalosza, 
do drugiej zaś butelkę „z 
przyprawy do zup”. Wędki 
rzucone na wodę zaczęły 
dzwonić jak opętane. Nasz 
spiningista, jak nie skoczy 
na równe nogi, jak nie 
zacznie „gnać” do nich ni­
czym oszalały, woła ja c 
nrzy tym „bierze.. bierze”. 
Dopadł wędek i zaczyna 
skręcać żyłkę. I tu... trzeba 
było widzieć jego minę!

Powiedzcie mili Czytelni 
cy, czy to nie jest dla 
mężczvzn. którzy skończy­
li... kiedyś dwadzieścia 
l®t, doskonałym odpręże­
niem?

Wit

dokonana w atmosferze ser­
decznej życzliwości i wzajem­
nego zrozumienia. Wiele z o- 
trzymanych danych z pożyt­
kiem można będzie przenieść 
na teren naszych zakładęw.

Oprócz stworzenia możli­
wości na omówienie spraw 
fachowych, gościnni gospoda­
rze przewidzieli również w 
programie odpowiedni czas na 
imprezy o charakterze kultu- 
ralno-rozrywkbwym i krajo­
znawczym. i Podziwialiśmy hi­
storyczne zabytki Lipska, ob­
chodzącego w roku bieżącym 
rocznicę 800-lęcia, Targi 
Lipskie oraz eksponaty z bo­
gatej przeszłości w miescc- 
wym muzeum.

Wydaje się, że tego rodzaju 
forma rozwijania przyjaźni i 
współpracy, która na mocy 
zawartej /umowy ma być w 
przyszłości kontynuowa­
na — przyniesie niewątpliwie 
wiele wzajemnych korzyści w 
poznawaniu i rozwiązywaniu 
aktualnych zagadnień zawodo 

społecznych obu po­
krewnych kombinatów. Z. G.
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Tak, tak proszę państwa. Tu już nie można mieć 
absolutnie żadnych wątpliwości. Zdjęcie świadczy 
chyba najlepiej, że wiosna przyszła do nas naprawdę. 
Popatrzmy, urocze, puszyste stworzonka (kiedyś będą 
dużymi kaczkami) mają w oczach jakiś filuterny ra­
dosny błysk, czego i nam wszystkim wypadałoby 
z okazji przyjścia wiosny życzyć.

Klasa z obcym
językiem wykładowyn
Sprawą wartą odnotowa­

nia jest projekt utworze­
nia w Tarnowie klasy z 
obcym językiem wykłado­
wym. Od września w I Li­
ceum Ogólnokształcącym 42 
osoby uczyć się będzie po 
rosyjsku. Język polski bę­
dzie tylko jednym z przed­
miotów. Szkoły tego ro­
dzaju mają w naszym kra­
ju niewielką tradycję, nie­
mniej cieszą się niezwykłą 
popularnością.

Dotychczas na terenie 
województwa jest tylko 
jedna szkoła o języku wy­
kładowym niemieckim, w 
Krakowie. Tarnów dołącza 
się z językiem rosyjskim 1 
w tym samym czasie Kra­
ków wprowadzi szkołę z 
językiem francuskim.

Można tu wyliczać na­
suwające się pozytywy 
płynące z takiego rozwią­
zania sprawy. Starczy jed­
nak powiedzieć, że eksport, 
handel, turystyka i inne 
dziedziny mające kontakty 
z zagranicą najdotkliwiej 
odczuwają brak dobrych 
tłumaczy i przewodników. 
Słowem duży krok na tej 
drodze. Nauka w klasie z 
językiem rosyjskim będzie 
stopniowo przechodzić na 
pełne nauczanie w tym 
języku. Byłoby zbyt trud­
no cd zaraz wprowadzić 
naukę w języku obcym. 
Stąd też decyzja, aby do-

Tarnów leż miał swój hejnał

Prastary Tarnów posiada pierwszymi dyżurnymi byli 
wiele zasłużonych instytucji, dwaj obywatele miasta: Fr.
organizacji i stowarzyszeń, Do 
takich należy straż pożarna. 
Pierwsze wzmianki o organi­
zowanej akcji przeciwpożaro­
wej datują się od roku 1786, 
kiedy to rząd austriacki pa­
tentem cesarskim nakazał 
utworzenie pogotowia poża­
rowego i zaopatrzenie go w 
odpowiedni sprzęt.

Lecz należało czekać sto 
lat, aby została powoła­
na straż pożarna. Rok 1864 
był dla Tarnowa okre­
sem wielkich pożarów, to 
też Rada Miejska była zmu­
szona adaptować wieżę ratu­
szową, gdzie umieszczony 
strażnik dawał znać o nie­
bezpieczeństwie. W ratuszu 

piero w drugiej klasie 
przejść całkowicie na ję­
zyk obcy w nauczaniu 
wszystkich przedmiotów.

Powyższe uwagi dobitnie 
świadczą o tym, że i w na­
szym środowisku czyni się 
wszelkie wysiłki, aby roz­
wiązać trudne sprawy za 
pomocą powiązania ich z 
życiem.

as

Łazarski i W. Wiśniewski. To

Sto lat walki z „czerwonym kurem"
przedsięwzięcie dało połowi­
czne rezultaty. Jak pisał tar­
nowski tygodnik „Gwiazda” 
z roku 1878, powstało tutaj 
5 I 1865 r. stowarzyszenie 
ochotniczej straży pożarnej. 
Tarnowska jednostka była 
drugą w Galicji po Opawie 
Jej pierwszym naczelnikiem 
wybrano wspomnianego już 
F. Łazarskiego.

Ćwiczenia i przemarsze

List do redakcji

Królestwo za sanitarkę
Znana jest nam wszystkim 

ofiarność pracowników pogo­
towia ratunkowego. Czynią 
wszelkie wysiłki, by ratować 
nasze zagrożone życie. Pogo­
towie dociera do najbardziej 
niedostępnych miejsc. Tym­
czasem...

Tymczasem obserwowałem 
młodego człowieka, już ojca, 
któremu zachorowało dziecko. 
Wysoka gorączka, torsje. Oj­
ciec o godz. 11,30 zadzwonił z 
Tarnowa-Swierczkowa po po­
gotowie. Obiecano mu przy­
jazd za 1,5 godziny. Nie przy­
jechano. Ojciec telefonuje po 
godz. 14 jeszcze raz. Niestety, 
pogotowie nie ma samochodu.

Nasz handel proponuje takie 
wiosenne obuwie dla pań...

Foto: CAF

strażaków spotykały się po­
czątkowo z. kpinami ze stro­
ny mieszkańców grodu. Ale 
ofiarność strażaków zmieni­
ła ten stosunek, poczęto da­
rzyć ich wielkim zaufaniem, 

czego dowodem było objęcie 
prezesury stowarzyszenia 
przez starostę miasta. Straż 
często borykała się z wielo­
ma trudnościami, szczególnie 
finansowymi. Mieszczanie, by 
pomóc swym stróżom, wnie­
śli petycję do Sejmu, żeby 
towarzystwo ubezpieczeniowe 
opodatkowały się w wysoko­
ści 2 proc, na rzecz straży, 
Znaną była wówczas postać

TARNOWCE AZOTIc

Na spotkanie widza
Ostatnie spotkanie działa­

czy politycznych i kultural­
nych naszego miasta z arty­
stami Teatru imienia Lud­
wika Solskiego w Tarnowie, 
orzebiegło w bardzo miłej 
atmosferze. aPrzybyli na nie 
członkowie egzekutywy KP 
PZPR z I sekretarzem KP 
PZPR tow. Eugeniuszem MI­
CHONIEM, kierownik wy­
działu kultury MRN tow. 
Helena STARŚIAK, pracow­
nicy Komitetu Powiatowe­
go i inni.

Widzieliśmy wszystkich 
prawie aktorów teatru wraz 
z dyrektorem Kazimierzem 
BARNASIEM. Korzystając 
z okazji, prosimy o wypo­
wiedzi. Oto co usłyszał przed­
stawiciel gazety:

— Zadaniem teatru — mó­
wi tow. Eugeniusz Michoń — 
zwłaszcza w środowisku tar­

O godz. 15.45 w dalszym 
ciągu nie ma samochodu. 
W słuchawce słuchać odpo­
wiedź — pogotowie nie jest 
zobowiązane jeździć do go­
rączkujących.

Ojciec grozi, błaga, prosi. 
Otrzymuje wrzeszcie obietni­
cę, że przyj adą. Idzie więc do 
domu i czeka. Czy się docze­
kał? Nie wiem. Wiem nato­
miast, że pogotowie tarnow­
skie dysponuje 6-cioma ka­
retkami i nie wydaje mi się, 
aby od godz. 11,30 do 15,45 
żadna z nich nie mogła przy­
jechać do chorego dziecka.

Na podstawie listu
S. S.

tarnowskiego komisarza Mi­
kołaja Jamrowicza. Człowiek 
ten przez 40 lat kierował ocho 
tniczą drużyną. Z jego ini­
cjatywy rozpoczęto wygry­
wanie hejnałów z wieży ra­
tuszowej, które przerwane na 
pewien okres,, zostały wzno­
wione w r. 1924. Jak widać i 
Tarnów posiada tradycje hej­
nałów. Orkiestra . strażacka 
dawała liczne koncerty w 
mieście. Lata po I wojnie 
światowej przyniosły powoła­
nie miejskiej straży. Na ów­
czesne czasy była ona dobrze 
wyposażona w sprzęt, a w 
r. 1928 otrzymała nawet sa­
mochód.

Dzisie j szym spadkotoierc om 
dostojnej jubilatki należy ży­
czyć dalszych stu lat w wal­
ce z żywiołem.

Z. KOPER 

nowskim, jest kształtowanie 
właściwych treści etycznych 
i artystycznych. Rzecz jasna 
takich, które są wykładni­
kiem ideologii socjalistycz­
nej. Nie tylko chodzi o od­
powiedni repertuar, ale także 
o codzienny kontakt ze spo­
łeczeństwem. Spotkania z 
widownią, współpraca z do­
mami kultury, to właśnie o- 
we poszerzanie oddziały­
wania. Z zadowoleniem mo­
żemy stwierdzić, że teatr 
tarnowski te sprawy dobrze 
rozumie.

Zastępca przewodniczące­
go Prez. MRN w Tarnowie 
Tadeusz ZOŃ, przypomniał 
jak „żywe są tradycje te­
atru amatorskiego. który 
jest poprzednikiem zespo­
łu zawodowego. Świadczy to 
o dużych ambicjach naszego 
środowiska. Trzeba szukać 
możliwości wiązania aktorów 
i ludzi sceny z naszym mia­
stem. Konieczna jest pod tym 
względem większa stabiliza­
cja. Miejska Rada Narodowa 
szuka możliwości pomocy w 
uzyskiwaniu polepszania wa­
runków dla aktorów naszej 
sceny. Kłopot w tym, że 
przepisy o zatrudnieniu akto­
ra stwarzają możliwość pod­
pisywania kontraktu tylko na 
jeden sezon.

— Gdyby dziesięć procent 
mieszkańców naszego miasta 
chodziło do teatru, byłbym 
szczęśliwy — mówi Euge­
niusz IiAPRALSKI — za­
stępca dyrektora teatru. Nie­
stety, mamy spore kłopoty 
z widownią. Czasem trzeba 
odwoływać przedstawienie z 
braku frekwencji. Przedsta­
wienia zakupują dla zakła­
dów nie zawsze wyrobieni te­
atralnie pracownicy kultu­
ry. Na nich spoczywa de­
cyzja wyboru i oni jej doko­
nują. Uznają czasem, że 
„Fizycy”, to sztuka nie dla 
naszego robotnika, nato­
miast bez trudu namówiliś­
my ich na „Robin Hooda”, 
chociaż to bajeczka dlą dzie­
ci. Czynimy wysiłki zdoby­
cia stałego widza, jednak 
jest to trudne, mimo wysy­
łania prospektów, zaprasza­
nia na pokazówki i dobrej 
pracy organizatora widowni.

Wieczór dobiegał końca i 
nie sposób było zamienić cho­
ciażby kilku zdań z wszyst­
kimi. Pewnie będzie jeszcze 
niejedna okazja, w najbliż­
szej przyszłości. Nie bez du­
my stwierdziliśmy, że wszy­
scy aktorzy czytają nasze pi­
smo i darzą go sympatią. 
Dziękujemy!

Rozmawiał: as

KarŁka z kalendarza

Śmigus-dyngus
My Polacy kochamy się we wszelkich tradycjach. 

Kochamy się przesadnie, co jest naszą narodową ce­
chą. Często nie zastanawiamy się nawet, jakie przykre 
konsekwencje pociągnąć mogą za sobą tradycyjne fi­
gle. A przecież te „niebezpieczne” tradycje mają u nas 
największe wzięcie.

Niedawno minął osławiony prima-aprilis, a już 
zbliża się tzw. lany poniedziałek, czyli śmigus przypa­
dający na drugi dzień świąt wielkanocnych. Jest to 
zwyczaj oblewania się wodą, który dawniej nosił 

nazwę śmigurst zapożyczoną od naszych zachodnich 
sąsiadów — Niemców. U nich nazywało się to 
schmackostern, a polegało na okładaniu się 'z okazji 
Wielkanocy rózgami po plecach. Nasi protoplaści nie 
gustowali w podobnych bolesnych, jakkolwiek chrześ­
cijańskich praktykach i biczowanie zamienili na oble­
wanie wodą.

Kiedyś traktowano się wzajemnie kubłami, cebrzy­
kami czy stągwiami wody. Każdy członek śmigusowej 
zabawy wracał do swej chaty absolutnie mokry. Dziś 
zwyczaj wciąż jeszcze popularny, uległ pewnemu zła­
godzeniu. Naród zrozumiał konieczność oszczędzania 
cennej wody i korzysta w wielkanocny poniedziałek 
z małych buteleczek, opryskiwaczy czy nawet wod­
nych pistoletów. Co elegantsi panowie kropią swoje 
damskie obiekty za pomocą wód kwiatowych czy per­
fum, a szczytem elegancji jest wylać na głowę swej 
bogdanki flakon „Chanel-5”.

Największą frajdę mają najmłodsi, którzy już na. 
tydzień przed śmigusem wykupują z drogerii wszelkie 
możliwe gumowe pojemniki i trenują celność oka. na 
ulicznych przechodniach. Osiągnięcia przemysłu che- | 

• • micznęgo i włókienniczego — myślę tu o ubraniach 1 
z włókien sztucznych zabezpieczyła co prawda prze­
ciętnego obywatela przed ponoszeniem wielkich kosz­
tów tytułem zniszczenia garderoby wskutek śmigu­
sowej fontanny, jednakże w dalszym ciągu narażeni 
jesteśmy na katar i zaziębienie. I

Tradycja owa ma jedną i zasadniczą, moim zdaniem 
wadę — przypada na dzień wolny od pracy. Szkoda! 
Z przyjemnością przecież wylałoby się kubełek zim­
nej wody na niejedną rozgorączkowaną, umysłowo 
przepracowaną głowę... A tak? !< _________ __ _____

Str. 5

Bqdź miły
to tak niewiele...

W kawiarni OZR jestem 
mimowolnym świadkiem 
takiego zajścia: młodą kel­
nerka niosąc tacę pełną 
naczyń potknęła się... Sły­
chać brzęk tłuczonego 
szkła, a następnie „odzyw­
kę” starszej koleżanki; le­
ziesz jak ta..., i tu padła 
nazwa miłego skądinąd do­
mowego zwierzęcia,.

Wypadek zmuszający do 
refleksji. Czy zawsze nasz 
stosunek do drugich jest 
właściwy? Umiejętność 
podejścia do człowieka, 
takt — to bardzo cenny 
walor. Jeżeli go nie ma­
my, spróbujmy sięł na­
uczyć. Jak? Bardzo łatwo! 
Zaczynamy od najprost­
szych ćwiczeń.

N>p. nasz podwładny 
spartaczył robotę i trzęsie 
się ze strachu. Co robi­
my? Czerwieniejemy z 
wściekłości, klniemy w du 
chu, na czym świat stoi, 
w myśli już go zwalniamy 
z pracy, a... mówimy z 
uśmiechem: „No, nie za 
bardzo, ale jak się pan 
będzie starał”, lub coś w 
tym guście.

Słuchający mdleje z wra­
żenia, potem staje „na rzę­
sach”, żeby było dobrze, 
choć przed chwilą obiecy­
wał, że jak szef zrobi 
mu grandę, to będzie par-: 
taczył na złość, a na ko­
niec zamówi mu klepsy­
dry. Zmiana, co?

Na początku kosztuje to 
trochę nerwów, lecz po 
dłuższym bkrfesde takich 
ćwiczeń , stwierdzimy z sa­
tysfakcją, że jesteśmy 
wszędzie mile’ widziani, 
mnożą się oferty matry­
monialne, słyszymy: „Jaki 
on miły, co za uroczy czło­
wiek” itd. Wszystko przez 
naszą mowę, umiejętność 
obcowania z ludźmi.

A w krytycznych mo­
mentach zacytujemy sobie 
fragment piosenki „Bądź 
miły, to tak niewiele... Po­

może!
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Ulica, która... nie istnieje I SZKOŁA BLIŻEJ ŻYCIA — TO NIE TYLKO 
PIĘKNE HASŁO, ALE KONKRETNA, DOBRA 

ROBOTA. PRZEKONUJĄ NAS O TYM LICZNE 
WYSIŁKI RADY NARODOWEJ W SZCZEGÓLNO­
ŚCI WYDZIAŁU OŚWIATY, KOMISJI OŚWIATY 
I KULTURY ORAZ ZESPOŁU DO SPRAW OŚWIA­
TY PRZY KOMITECIE POWIATOWYM PARTII.

Mieszkają przy ulicy, która... nie istnieje, ściślej ist­
nieje tylko na papierze, bo faktycznie dotychczas nie 
została nawet wytyczona. Mieszkańcy ulicy Żerom­
skiego w Tarnowie — bo o nich mowa — od szeregu 
już lat ponawiają bezskuteczne, jak dotąd, starania o 
wytyczenie i określenie, a w ślad za tym otwarcie 
do użytkowania ulicy, przy której mieszkają już pra­
wie 40 lat! Pisali w tej sprawie do wydziału gospodar­
ki komunalnej Prez. MRN w Tarnowie, chodzili, in­
terweniowali — nadaremnie.

Obiecywano, że już w tym roku, a był to 1964 rok, 
na pewno sprawa ta zostanie załatwiona (pismo wy­
działu gospodarki komunalnej Prez. MRN do wglądu). 
Zbliża się połowa 1965 roku i dalej nic. A prowizorycz­
ną ścieżką trudno dojechać, dowieźć węgiel do domów, 
lekarz musi kilkaset metrów iść piechotą, a strach 
myśleć, co by było, gdyby tak pożar wybuchł lub inne 
nieszczęście, bo uliczka wąska i nie ma gdzie zawrócić. 
Nie mówiąc już o tym, że po każdym deszczu miesz­
kańców tej ulicy łatwo można poznać po zabłoconych 
butach lub cholewiakach gumowych, które ubierają, 
by przebrnąć przez bajora i wodę. .

Pomyślicie towarzyszu redaktorze, czemu to miesz­
kańcy sami nie naprawią swej ulicy?

O to właśnie chodzi! Radzi byliby to zrobić, bo zgodni 
są nad podziw, niedawno podjęli wspólny wysiłek i w 
czynie społecznym doprowadzili wodę, myślą o kana­
lizacji, marzą o gazie, postaraliby się na pewno o u- 
porządkowanie drogi, ale sęk w tym co napisałem na 
początku, ulica nie jest wytyczona, nie wiadomo, gdzie 
kłaść płytki chodnikowe czy sypać żużel względnie ko­
pać doły kanalizacyjne. Poradźcie towarzyszu redak­
torze, może teraz, gdy rady narodowe dokonują pod­
sumowania swej 4-letniej działalności, sprawa ta zo­
stanie gdzieś przypomniana i najważniejsze, załatwio­
na.

Chociażby w charakterze upłynnienia zbędnych, 
„ponadnormatywnych zapasów" z czteroletniej dzia­
łalności!

;> ■

Na podstawie listu mieszkańców ul. 
Żeromskiego opracował J. S. i

Powyższe hasło zostało zrozumiane jako konieczność takiego ustawienia profilu tarnowskich szkół, żeby za­spokajały konkretne potrze­by gospodarcze regionu tar­nowskiego. A więc stanowi­sko niezmiernie słuszne i właściwe.Mamy sporo przykładów świadczących o pewnych dys­proporcjach między szkołą a potrzebami w środowisku tarnowskim. Chociażby ab­solwenci szkół gospodar­czych kelnerki, fryzjerki, ku­charki lub absolwenci szkół o profilu ekonomicznym, nie znajdują odpowiednich dla siebie miejsc pracy. Wynika stąd wniosek, że nie ma sen­su przygotowywać bez koń­ca tylko pracowników jed­nych specjalności, bo w efek­cie nasycą rynek pracy.Natomiast brakuje i to w znacznych ilościach wykwa­lifikowanych monterów, elek­tryków, zdunów, murarzy, tyn karzy, zbrojarzy, specjalistów branży skórzanej, kwalifikowa nych magazynierów ! zaopa­trzeniowców. Jak wiadomo w niedalekiej przyszłości powstanie huta szkła

Inicjatywy 
godne
uznaniai problem odpowiednich spe­ców włącznie z dekoratora­mi stanie się ważki, pomija­jąc już dynamiczny rozwój chemii, która wymaga i bę­dzie wymagać kwalifikowa­nych robotników, techników i inżynierów.Zarówno statystyki, jak i życie stawiają konieczność szukania rozwiązań. Im ’ wcześniej tym lepiej, bowiem kwestia przygotowania do zawodu wymaga kilku lat nauki. Sugestie rady narodo­wej oraz zespołu oświaty KP Idą w stronę utworzenia w Tarnowie szkoły średniej o profilu elektryczno-metalo- wym, i szkół zawodowych metalowych, elektryczno-me- chanlcznych, branży skórza­nej. Trudno powiedzieć, ja­kie wyniki osiągną te zamie­rzenia, w każdym razie na-

leży je witać jako dowód troski zarówno o czenie niezbędnej także o młodzież i szłość.Przewiduje się, wrześniu pewna część dziew­cząt nie będzie mogła z bra­ku miejsca dostać się do szkół średnich. Liczba tych dziewcząt co prawda jest niewielka, nie przekracza na­wet stu, niemniej jednak ro­dzą się już niepokoje. Trudno zaraz budować szkolę czy cho ciażby filię. Dlatego komisja oświaty i kultury MRN zwraca się do dyrektorów szkół zawo dowych i techników o wpro­wadzenie do profilu naucza­nia jeszcze pokrewnych spe­cjalności.A więc np. w Technikum Mechanicznym można wpro­wadzić przedmiot obsługi a- passatów, przedmioty labora­toryjne, ne. Od

zabezpie- kadry, a jej przy-że we

kreślarskie i in- siebie już wy­suwamy sugestię szkoły dla tzw. sekretarek.Komisja Oświaty i Kultu­ry MRN będzie z pewnością do tej sprawy powracać wie­lokrotnie, sprawa bowiem racjonalnego przygotowania do zawodu dziewcząt jest kwestią poważną. Komisja natrafia zresztą na niezwykle przychylną atmosferę ze stro ny wszystkich władz. as

i

Nasz felieton

KEBOWHIKD-MIE WYPADKI

DOBRZE!

„Biała 
niedziela"Organizacja ZMS w Przychodni Przyzakłado­wej nie szczyci się jeszcze dużymi osiągnięciami ani nie posiada chlubnych tra­dycji. Z tej prostej przy­czyny, że istnieje i działa dopiero od 2 miesięcy. Skunla około 30 członków konkretnie dziewcząt, gdyż te stanowią 80 proc, perso­nelu. Tak jak wiele in­nych i nas:e koło swoją działalność koncentruje na sprawach zakładu. Ostat­nio jednak postanowiono wykroczyć poza tradycyj­ne ramy i działalności tej nadać odmienny kierunek, podkreślający zarazem charakter naszej placówki.Tak więc święto 1-Majo- we koło ZMS Przychodni Przyzakładowej uczci zor- iniem serii „bia- uzel”. Akcja ta mie r eowości naj- odległe, gdzie dociera słuiha

W każdą niedzielę Dom Kultury wyświetla seans 
filmów dla najmłodszych. Zainteresowanie, jak wi­
dać, olbrzymie.

Bez kierowników żyć trud­no, z kierownikiem też nie zawsze można. Czasem łatwiej wybrukować najdłuższą ulicę, postawić nową fabrykę niż niekiedy zrozumieć szefa, po-

bardzojednakAnna ciąży i

znać jego dobre strony lub przekonać o słuszności swojej sprawy. Każdy snuć niejedną ten temat. Ale rzeczy.W jednym z kładów naszego pracuje na stanowisku kierów nika zmianowego (nadmistrza) pan Feliks K. długoletni pracownik przedsiębiorstwa. Swoją funkcję sprawuje do­brze, ma tylko pewną słabo­stkę. Pasjami lubi opowiadać kawały i to szczególnie te... „słone”. Nawet wtedy, gdy grono słuchaczy stanowią ko­biety, a wśród nich młode nowo przyjęte laborantki, za­trudnione w laboratoriach ru­chowych.Pan Feliks K. jest przeło­żonym, laborantki słuchają więc mniej lub bardziej cier­pliwie — bo jak tu nie słu­chać, gdy mówi kierownik — a kawały sypią się jak z rę­kawa, czas płynie, analizy czekają. To, że pan F. K. nie­rzadko bywa przez energicz­niejszą labor.antkę przepło­szony i oberwie nawet po gło­wie gumowym balonem (do pobierania próbek np. azotu) nie przeszkodzi mu przy naj-

z nas mógłby opowieść na przystąpmy dowiększych za- kombinatu

bliższej okazji zacząć swoich „opowiadań” od nowa.Co mają robić laborantki? — zapyta ktoś. Chyba słuchać, ale do czasu. W wypadkach częstszego powtarzania się tych praktyk i szczególnie nie­smacznych dowcipów wzywać kierownika przy pomocy swo­ich kolegów z innych oddzia­łów do powstałej (niby) a- warii. To pomoże!Kierownik powiada nach nie ratoriów, kładu...
zfnianowy od- przecież na zmia- tylko za pracę labo- ale i całego za­KK

gamzswa łych nie obejmie bardziej rzadko zdrowia. W czasie tej ak­cji przeprowadzone zosta­ną badania lekarskie, wy­głoszone pogadanki, pre­lekcje z zakresu profilakty kl opieki nad chorymi, hi­gieny i d. Projekt spotkał się z dużym zamteresowa- i vznar’em tak kie­rownictwa,, jak i starszych pracowników przychodni.Szczególnie podkreślić należy postawę personelu lekarskiego, który bezinte­resownie zadeklarował po­moc w tej akcji. Tak więc już jedna z najbliższych niedziel będzie „białą nie­dzielą”. O popularności po dobnych akcji świadczy chociażby fakt, że koło ZMS otrzymało prośbę i zaproszenie od mieszkań­ców wsi Śrnigno, ażeby ce­lem jednej z pierwszych wypraw była ich wieś.Czekamy więc z n'ecier- pliwością ma efekt tego pierwszego poważnego przedsięwzięcia koła ZMS Przychodni Przyzakłado­wej.
BARBARA WĄSIK

Odpowiedzi na interwencie

Odnowiona TATRZA^SW

SĄDOWe1

me w bloku zakładowym. Od­tąd Anna i Tadeusz, jako na­rzeczeni, spotykali się często.Miłość ich trwała tylko do czasu, gdy stwierdziła, że jest w powiedziała o typn narzeczo­nemu. Mówił, że go to cieszy, jona jednak czuła, że udawał.

sila się więc do niej niechęt­nie, a nawet wrogo. Można byłoby to wytrzymać, gdyby Tadeusz okazał jej trochę ciepła. Było jednak inaczej. Całymi dniami przebywał po­za domem, a wieczorem coraz częściej zaczął wracać pijany.Początkowo tylko. płakała, później dowiedziawszy się, żedziewiętnaście, pracować w szpitalu jakoMając lat Anna zaczęła zielonogórskim pielęgniarka. Mieszkała z ro­dzicami. Którejś czerwcowej niedzieli 1959 r. poznała, za pośrednictwem koleżanki, Ta­deusza. Tadeusz odbywał wte­dy służbę wojskową i mieszkał w koszarach, ale ponieważ do­brze się sprawował, często o- trzymywał przepustki. Anna podobała mu się. Była wysoką, zgrabną szatynką. Ubierała się niezbyt modnie, ale Ta­deusz — chłopiec, z pcd bochen skiej wsi oceniał kobiety wed­ług przyjętych w swym śro­dowisku kryteriów. Wydawało mu się, że Anna będzie ną zoną.Po kilku spotkaniach tał więc, czy zostałaby żoną. Zgodziła się i zaprosi­ła Tadeusza do domu, przed­stawiając rodzicom. Wywarł na nich korzystne wrażenie. Twierdził, że jest kwalifiko­wanym elektrykiem oraz, że w przedsiębiorstwie, w któ­rym pracował obiecano mu po powrocie z wojska mieszką-

ZAW OOESIH

ideał-zapy-’jego

Zaczęła mu robić wymówki. Dochodziło do częstych sprze­czek, które przeradzały się w awantury. Na miesiąc przed wyjściem z wojska, zawiado­miła go, że urodziła córkę. Otrzymawszy z tej okazji trzydniową przepustkę poszedł z ciekawości oglądnąć dziecko. Pod moralną presją jej ro­dziców wziął ślub po czym zaraz wyjechał do Jednostki. Koledzy wyśmiewali go, za­czął pić ze zmartwienia. Po u- kończeniu służby wojskowej wyjechał do Krakowa, gdzie zamieszkał u swojej ciotki i zaczął pracować w dawnym miejscu pracy.Tu przyjechała do niego An­na z córeczką. Ciotka, stara panna, uważała, że siostrze­niec zbyt wcześnie się ożenił 
w dodatku z dziewczyną nie posiadającą majątku, pdną-

pije z różnymi kobietami lek­kiego prowadzenia się, zaczę­ła mu czynić wymówki. Od­powiadał najczęściej obelga­mi, a czasami bił. Mimo to kochała go nadal. Dopiero kiedy zaraził się chorobą we­neryczną zaczęła odczuwać do niego wstręt i oświadczyła, że wniesie sprawę o Zrobiło to na nim przyrzekał poprawę przestał pić. W tym trzymał w innymmieszaknie, do którego zaraz się przeprowadzili.Wydawało się Annie, że wszystko będzie dobrze. Jed­nakże po kilku tygodniach/ przerwy, znów zaczął pić. O- czywiście na utrzymanie do­mu już nie starczało. Anna zaczęła więc pracować, pozo-

rozwód, wrażenie, i istotnie czasie o- mieście

utrzymanie domu nic nie da­wał, żąęlał, by Anna przestała pracować. Zarzucał jej, że pra cując z z mężczyznami, flirtuje z nimi. Ponieważ nie miała za­miaru z pracy zrezygnować, obrzucał ją karczemnymi wyzwiskami, bił.Poszedł również do dyrek­tora przedsiębiorstwa, w któ­rym pracowała Anna, żądając, by zwolniono ją z pracy. Za­rzut był oczywiście bezpod­stawny, i dyrektor oświadczył, że nie ma zamiaru zwalniać jej z pracy. Wywołało to‘ko­lejną falę wściekłości. Po przyjściu do domu chwycił krzesło i zaczął ją maltreto­wać. Zaalarmowani sąsiedzi przybyli z pomocą Annie, za­brało ją pogotowie ratunko­we. Następnego rana spako­wała swoje rzeczy, zabrała córeczkę i wyjechała do ro­dziców. W kilka miesięcy później wniosła do Sądu Po­wiatowego w Tarnowie pozew, o rozwód, który oczywiście dość szybko otrzymała.
* * *Zrelacjonowana sprawa jest do pewnego stopnia typowa. Koleje nieudanego małżeń­stwa Anny powinny prze­strzec młode dziewczęta przed nieprzemyślanym wiązaniem się z ludźmi, których sięstawiając dziecko °^d opieką dobrze nle

OBSERWATORsąsiadek. Tadeusz mimo że na

W jednym z poprzednich numerów „Tarnowskich Azotów” zwróciliśmy uwagę na zbyt — naszym zda­niem, wysokie zaszeregowanie kawiarni „Tatrzańska” w Tarnowie do kategorii „S”. W odpowiedzi otrzyma­liśmy pismo następującej treści:...decyzją wydziału handlu Prez. MRN w Tarnowie kategoria zakładu została zmieniona z „S” na I. V/ kawiarni „Tatrzańska” przeprowadzony został remont tak części handlowej, jak i produkcyjnej. Zakład posiada obecnie ulepszoną wentylację, ciekawe roz­wiązanie plastyczne wnętrz z równoczesnym wyposa­żeniem w nakrycia stołowe, porcelanę i szkło. Porce­lana wykonana została przez Fabrykę Porcelany w Ćmielowie wg specjalnych projektów. Celem popra­wienia jakości kawy zainstalowano odpowiedni eks­pres...Zmieniony ęostał również i przeszkolony skład c- sobowy pracowników kuchni. Wszyscy pracownicy ka­wiarni otrzymali reprezentacyjne ubrania służbowe. Ponadto nadmieniamy, że zakład prowadził będzie działalność rozrywkową cztery razy w tygodniu w godz. od 19—22!Dyrekcja wyraża nadzieję, że włożony wkład w od­nowienie i wyposażenie lokalu zostanie należycie przyjęty i oceniony przez ■•.urentów.Aleksy Wolski Dyrektor TAG
OD REDAKCJI:Byliśmy na otwarciu w kawiarni „Tatrzańska” po remoncie. I rzeczywiście lokal zrobi! na nas bardzo pozytywne wrażenie. Cieszymy się, że Tarnów otrzy­mał wreszcie kawiarnię, którą śmiało można nazwać reprezentacyjną. Jak nas poinformowała dyrekcja TZG z nastaniem pełnej wiosny otwarty zostanie ogródek przed kawiarnią wyposażony w różne gu­stowne meble. W dalszych planach TZG mają urucho­mienie ogródka w stylu węgierskim przy ul. Wałowej oraz definitywne rozwiązanie drażliwej sprawy ka­wiarni „Staromiejskiej”. Dyrekcja TZG zatrudniła kwieciarza, który dbał będzie o estetyczną roślinną oprawę wszystkich tarnowskich lokali.W roku bieżącym zaszło wiele zmian na lepsze w tarnowskiej gastronomii, co odnotowywujemy z du­żym zadowoleniem. Troska o konsumenta stała się na­czelną dewizą tego przedsiębiorstwa, co tarnowianie na pewno właściwie ocenią.
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XX lat „Dziennika Polskiego"

Wystawa i jej komisarz
Czterech plastyków spotkało się w salach wystawowych 

BWA w Tarnowie na wystawie prac laureatów nagród 
plastycznych „Dziennika Polskiego”, artysty grafika Józefa 
Mariana Szuszkiewicza, artystów malarzy Juliana Grabow­
skiego i Henryka Wójcika oraz artysty ceramika Bolesława 
Książka. Otwarcie wystawy — której współorganizatorem 
jest tarnowski oddział „Dziennika Polskiego”, od wielu lat 
aktywnie szerzący kulturę plastyczną wśród naszego społe­
czeństwa — zgromadziło wiele osobistości, czy to z racji 
funkcji, czy z racji zawodów, czy też uczuciowo związanych 
z twórczością plastyczną.

20 rocznica istnienia „Dziennika Polskiego” była bezpo­
średnią okazją do zorganizowania wystawy. Komisarz wy­
stawy, redaktor oddziału tarnowskiego redakcji Leszek 
Madejczyk osobom szczególnie zasłużonym w popularyzacji 
kultury oraz wypróbowanym współpracownikom „Dzien­
nika” wręczył pamiątkowe jubileuszowe plakietki i nagro­
dy. Wystawa, niezwykle ciekawa, zgromadziła szereg prac, 
które wśród zwiedzających wzbudzają zmienne uczucia. 
Wiele z eksponowanych prac znalazło sobie stałe miejsca 
w muzeach, wiele z nich zakupiła Powiatowa Rada Narodo­
wa w Tarnowie i miejscowe zakłady pracy. Polecając wszy­

stkim tę wystawę, parę słów poświęcić chcemy jubilatowi 
„Dziennikowi Polskiemu”, a szczególnie jego redaktorowi — 
Leszkowi Madeiczykowi.

Od 1947 roku tarnowski rodak, poświęca się pracy kultu­
ralno-oświatowej, jest działaczem związkowym, społecznym 
opiekunem zabytków kultury materialnej w Tarnowie. 
M. in. dzięki jego inicjatywie Tarnów otrzymał salon wy­
stawowy krakowskiego biura wystaw artystycznych. Swo­
imi publikacjami w „Dzienniku Polskim” Leszek Madej­
czyk walnie przyczynia się do upowszechnienia oświaty 
i kultury w najszerszym znaczeniu tych słów.

Ma już za sobą 11 lat pracy w radach narodowych i wiele 
lat aktywnej działalności w PZPR. Za działalność społecz­
ną, polityczną i zawodową odznaczony został Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Odznaką Honorową Ziemi Tarnowskiej, 
Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego i wieloma innymi 
wyróżnieniami.

Miłemu, ujmującemu redaktorowi i całej Redakcji 
..Dziennika Polskiego” życzymy następnego owocnego dwu­
dziestolecia.

REDAKCJA TA

Wlała kronika 
kulturalna

10 kwietnia w sali tea­
tralnej Domu Kultury wy­
stawiona została sztuka 
Jerzego Brożkiewicza „Kar­
czma pod Czarnym Wą­
sem”. Po przedstawieniu 
autor sztuki spotkał się z 
widzami i zespołem tea­
tralnym. W dniu 25 kwiet­
nia sztukę tę oglądać będą 
uczniowie miejscowych 
szkół. Zespół ma także za­
miar wystąpić gościnnie w 
Dębicy i Brzesku,

♦ * •

11 kwietnia w sali Do­
mu Kultury odbyły się ko­
lejne Okręgowe Elimina­
cje w ramach I Ogólnopol­
skiego Festiwalu Ognisk 
Muzycznych, w których 
także brał udział zespół 
muzyczny Zakładowego 
Domu Kultury.

* * •

11 kwietnia w auli Te­
chnikum Chemicznego od­
była się „Wielka Wiosen­
na Rewia Muzyczno-Chó- 
ralna. W rewii występowa­
ły z powodzeniem zespoły 
miejscowych szkół.

• » ♦

Do końca kwietnia czyn­
na jest w Domu Kultury 
w sali' telewizyjnej wysta­
wa malarska T. Tondosa i 
J. Kossaka „Widoki Stare­
go Krakowa”.

♦ * «

W Domu Kultury w sali 
czytelniczej czynna jest w 
kwietniu wystawa wydaw­
nictw książkowych dzieł 
Juliusza Słowackiego.

Bolesław Książek — Głowy (rzeźba ceramiczna)

Eliminacje środowiskowe
VI Ogólnopolskiej Olimpiady 

Szkolnych Lig ^niżowych 
w Tarnowie — Świerczkowie
Państwowe Technikum Che- zatorem rejonowych rozgry- 

miczne w Tarnowie-Swiercz- wek odbytych w ramach VI 
kowie było ostatnio organi- Ogólnopolskiej Olimpiady

Szkolnych Lig Quizowych, 
prowadzonej przez Zarząd 
Główny ZMS przy współ­
udziale ZHP i ZMW.

W olimpiadzie rejonowej 
wzięło udział 16 zespołów 
młodzieży szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych z Tarnowa, powiatu tar­
nowskiego i dąbrowsko-tar- 
nows kiego.

Zwyciężyła drużyna Techni­
kum Chemicznego w składzie 
J. Gorczyca, W. Separa, J. Bo­
gacz przed zespołami Techni­
kum Budowlanego i I Lic. 
Ogólnokształcącego.

W czasie imprezy występo­
wały z programem artysty­
cznym zespoły: zakładowej 
orkiestry, orkiestry szkolnej 
PTCH, jazzowy MDK, „Ato- 
mik” z PTCH. Podkreślić na­
leży duży wkład pracy mło­
dzieży i dyrekcji Technikum 
Chemicznego włożony w or­
ganizację tej pożytecznej i 
ciekawej imprezy.
■BwsaHaaaHannmMBannMnaKn

Głos w dyskusji

W ostatnim numerze „Tar­
nowskich Azotów” ukazał 
się artykuł mówiący o mode­
lu nowoczesnej placówki 
kulturalnej. Za rzecz chwa­
lebną należałoby uznać fakt, 
że taki model wreszcie, się 
skonkretyzował.

Jednakże m cdzy modelem 
a rzeczywistą działalnością pla 
cówki kulturalnej istnieje 
dość duża różnica. Sam mo­
del jest, jak wynika z wspo­
mnianego artykułu, dość .sen­
sowny. Trudno mówić, żeby 
był idealny, bo wtedy dla 
większości instytucji stałby 
się nieosiągalny. Modelowa, 
wzorcowa placówka kultu­
ralna winna stwarzać wa­
runki celem ■ rozwijania ży­
cia towarzyskiego i intelek­
tualnego w sytuacjach bar­
dziej kameralnych, swobod­
nych i nieobowiązujących.

A jak jest rzeczywiście w 
domach kultury, które mają 
albo powinny mieć za punkt 
honoru jak najszybsze do­
równanie modelowi?

Życie towarzyskie zawią­
zuje się na wszelkiego rodza­
ju spotkaniach. Spotkania te 
niestety, w dalszym ciągu 
schematyczne w swej for­
mie, zaczynają się od mniej

lub bardziej udanego przed­
stawienia referenta czy pre­
legenta, który w zależności 
od swego osobistego uroku 
albo atmosferę zamrozi, albo 
zrobi ją rzeczywiście przy­
jemną. Nawiązanie bliższego 
kontaktu — z równym mu-

Autor stwierdza we wspo­
mnianym artykule, że roz­
rywka, zabawa, czy ciekawa 
impreza ma konkurenta w 
postaci spotkań dyskusyj­
nych itp. Mówi to chyba z 
dużą przekorą, bo rzeczywi­
stość jest trochę inna i kon­
sumpcja dóbr kulturalnych 
bez angażowania w to wła­
snego intelektu jest ciągle

Między modelem 
a rzeczywistością!

rem słuchaczy, których jest z 
zasady niewiele, jest niejed­
nokrotnie bardzo trudne, głos 
odbija się i wraca z powro­
tem nie uzyskując zamierzo­
nego efektu.

Przez kameralność można 
rozumieć małą ilość osób na 
sali, ale można rozumieć 
również, co chyba będzie 
właściwsze — sposób prowa­
dzenia spotkań przy kawiar­
nianym stoliku z możliwo­
ścią zapalenia papierosa czy 
wypicia kawy. Ewentualny 
brak lokalu stosowanego do 
takich spotkań można zaw­
sze, bez specjalnych wyrzu­
tów sumienia, zapisać na kon 
fo słabej organizacji.

powszechna, nawet jeśli ko­
sztuje kilka, kilkanaście czy 
kilkadziesiąt złotówek od o- 
soby.

Współczesna placówka kul 
turalna — jeśli można dołą­
czyć do dyskusji i swój głos 
— powinna jednak zrezygno­
wać z owego modelu. Wprost 
przeciwnie powinna być peł­
na rzeczy nowych, ekspery­
mentów i inspiracji, które z 
natury rzeczy taki model 
rozsadzą.

Specyficzne cechy poszcze­
gólnych środowisk nie dopu­
szczają jakiegokolwiek gene­
ralnego ustalania modelu 
takiej placówki. Czy to dom

kultury, czy klub, czy świe­
tlica winny prowadzić bar­
dzo elastyczną działalność, 
chwytać na gorąco wydarze­
nia i doprowadzać do ich o- 
ceny przez uczestników spot­
kań czy prelekcji. Ale to 
jest na pewno rzeczą trudną, 
to trzeba umieć. Rozpoznanie 
potrzeb środowiska powinno 
być naczelnym zadaniem kie- 
kierownictwa takiej pla­
cówki, zadaniem, które spę­
dza sen z oczu. Dopiero po 
zaspokojeniu w jakimś przy­
zwoitym stopniu tych po­
trzeb, można będzie liczyć na 
stałych słuchaczy i bywal­
ców, których można będzie 
wtedy poddać jakimś senso­
wnym zabiegom dokształca­
jącym, których realizacja 
rzeczywiście może przynieść 
laury.

Wiem, że takie rozpozna­
nie jest rzeczą trudna, że po­
trzeba tu ręki socjologa, ale 
trzeba się kiedyś do tego za­
brać!

Kończąc jeszcze raz chcę 
powiedzieć, że jestem raczej 
przciwnikiem jakiegokolwiek 
modelu, a jeśli mówi się o 
wspólnych cechach placówek 
kulturalnych lepiej nazywać 
je ich obliczem, czy charak­
terem.

■ W. Tarnowski

J. M. Szuszkiewicz - Autoportret roman­
tyczny (linoryt).
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Zapadła już decyzja o c^ganizacji w Domu Kultu­
ry Zakładów Azotowych w Tarnowie okręgowych ob­
chodów „Dnia Działacza Kultury”.

Wyróżnienie to nakłada na organizatorów życia kul­
turalnego duże obowiązki i sporą odpowiedzialność. 
Jest także formą uznania i dowodem zaufania.

Obchody „Dnia Działacza Kultury” zostaną włączo­
ne w program obchodu tradycyjnych już, majowych 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy”.

Jot.

Wysoki poziom 
teatrów amatorskich!

W dniach od 3 do 6 kwie­
tnia br. w przepełnionej sali 
teatralnej Domu Kultury Za­
kładów Chemicznych — O- 
święcim, odbył się Wojewódz­
ki Przegląd Amatorskich Ze­
społów Teatralnych zorgani­
zowany dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Dnia Teatru. 
Organizatorem przeglądu by­
ła Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych w 
Krakowie.

Do przeglądu zostało wy­
typowanych 9 najletpszych 
zespołów z całego wojewódz­
twa, które w swoim repertu­
arze uwzględniły tematykę 
współczesną i zaangażowaną 
społecznie.

Nasze miasto na przeglą­
dzie reprezentowane było 
przez zespół Domu Kultury

Zakładów Mechanicznych ze 
sztuką „Zamęt” — E. Szu­
mańskiej w reżyserii M. Cko- 
niowej oraz przez zespół dra­
matyczny Domu Kultury Za­
kładów Azotowych ze sztuką 
„Klucz od przepaści” K. Gru­
szczyńskiego, w reżyserii 
Z. Zawadzkiej. Oba zespoły 
zaprezentowały bardzo dobry 
poziom i uzyskały pochlebne 
opinie publiczności.

Dan

Scena ze sztuki Jerzego 
Broszkiewicza „Karczma 
pod Czarnym Wąsem” wy­
konanej przez zespół dra­
matyczny Zakładowego 
Domu Kultury.

Foto. St. Chabior

i Festiwalowy koncert
W dniu 11 IV, 1965 r. w sali teatralnej zakładowego 

Domu Kultury odbyły się okręgowe eliminacje Ogól­
nopolskiego Festiwalu Ognisk Muzycznych. W kon­
cercie adeptów klas fortepianu, skrzypiec i akordeo­
nu wzięli udział przedstawiciele kilku powiatów, m. 
in. Dąbrowy Tarnowskiej, Brzeska, Bochni i Tarnowa.

Tarnowskie Ognisko Muzyczne zaprezentowało og­
nisko przy naszym Domu Kultury. W 9-osobowej 
ekipie tarnowskiej wystąpiło aż 8 przedstawicieli og­
niska przy Domu Kultury „Azotów”.

Impreza odbyła się przy pełnej widowni i stała się 
jeszcze jedną formą propagandy dobrej muzyki w 
środowisku.

O wynikach eliminacji okręgowych poinformujemy 
w następnym numerze „Tarnowskich Azotów”.

ES
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Fi Ciekawa impreza!
W dniu 1 Maja br. na stadionie „Unii” zwolennicy 

„czarnego sportu” będą świadkami atrakcyjnej i za­
razem tradycyjnej już imprezy.

Na tarnowskim torze żużlowym zostanie rozegrany 
indywidualny turniej mistrzostw Polski z udziałem 
czołowych zawodników pierwszej i drugiej ligi pań­
stwowej. Na starcie zobaczymy ogółem 16 zawodni­
ków. Wśród nich 10 z ekstraklasy i 6 z II ligi żużlo­
wej.

Pierwsza ósemka zakwalifikuje się do półfinału, 
który zostanie rozegrany w Gnieźnie 1 w N. Hucie.

rai
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KIEDY
DYŻURY APTEK

od dnia 10—27 kwietnia 1965 r.

W TARNOWIE —
SWIERCZKOWIE

12—20 IV — Apteka nr 93 — o- 
dle przy Zakl. Azot.

30—26 IV — Apteka nr 137 — o- 
bok stacji kolejowej

26—27 IV — Apteka nr 93 — o- 
siedle przy Zakl. Azot.

W TARNOWIE

12—19 IV — Apteka nr 48 — ul.
Lwowska 26

20—25 IV — Apteka nr 135 — 
pl. Kazimierza 3

26—27 IV — Apteka nr 136 —
ul. Targowa 7 

Pogotowie Ratunkowe Zakła­
dów Azotowych — 26-00 (nr. 
wew.).

Komenda Miejska MO Tar­
nów — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Swierczków — 24-22 22-00 (nr. 
wew.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowych — 25-00 (nr wew.).

Pogotowie techniczne Zakła­
dów Azotowych — 27-00 (nr. 
wew.).

REPERTUAR TARNOWSKICH 
KIN

„AZOT”

14—15 IV — Lotnisko nie przyj­
muje — prod. czeskiej

16—19 IV — Nagie ostrze — 
prod. ang.

20—22 IV — Kandyd czyli op­
tymizm XX wieku — prod. fr.
23—25 IV — Przerwany lot — 

prod. polskiej
27 IV — Syn marnotrawny 

prod. włoskiej

„MARZENIE”

14—15 IV — Hrabia Monte Chri 
sto — prod. USA 

26—27 IV — „M - morderca” — 
prod. NRF

„KRAKUS”

14—15 IV — Panienka z okien­
ka — prod. polska 

16—17 IV — Film studyjny
18—22 IV — Skarb w Srebrnym 

Jeziorze — prod. NRF
23—24 IV — Film studyjny
25—27 IV — Siedem narzeczo­
nych dla 7 braci — prod. USA
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Swierczkowianle górą
Zakończyły się organizowane corocznie mistrzostwa Tar­

nowa młodzików' szkół średnich w koszykówce. W salach 
Liceum Ogólnokształcącego nr 4 i Technikum Chemicznego 
stanęło do walki 9 zespołów, w tym 4 żeńskie. Chłopcy za­
prezentowali niezły poziom koszykówki, natomiast dziew­
częta, niestety, nie zachwyciły, o czym najlepiej chyba 
świadczą stosunki koszy podane w poniższych tabelach. 
Natomiast z dużym zadowoleniem stwierdzamy fakt, że na 
ogólną liczbę dziewięciu drużyn, aż pięć wystawiły szkoły 
z Tarnowa-Swierczkowa.

Drużyna chłopców z IV Liceum Ogólnokształcącego ma 
dość poważne osiągnięcia z poprzednich lat. I tak w roku 
1963 zajęła pierwsze miejsce w mistrzostwach wojewódz­
kich młodzików, a w roku ubiegłym, w takich samych mis­
trzostwach zajęła miejsce drugie. Obecny rok, biorąc pod 
uwagę nie najlepsze przygotowanie młodej drużyny, nie bę­
dzie prawdopodobnie tak owocny w sukcesy. Warto dodać, 
że zakończone tarnowskie mistrzostwa młodzików szkół 
średnich były bardzo starannie przygotowane, a co za tym 
idzie przebiegały sprawnie. Oto końcowa tabela mistrzostw:

CHŁOPCY:

1. Lic. Ogóln. nr 4 4 8 246:141
2. Technikum Chem. 4 6 200:147
3. Zas. Szkoła Przem. 4 6 126:133
4. Lic. Ogóln. nr 1 4 6 101:105
5. Technikum Handlowe 4 4 236: 75

DZIEWCZĘTA:

1. Technikum Chemiczne 3 6 29: 6
2. Liceum Ogólnokształcące nr 4 3 4 30:13
3. Zasadnicza Szkoła Przem. 3 4 27:41
4. Technikum Handlowe 3 3 10:36

Wśród chłopców królem strzelców został DzlunlkOwskl 
z IV Liceum, a wśród dziewcząt tytuł ten podzieliły między 
siebie Kacer z I Lic., Szostek z ZSP i Fabiś z Techn. Che­
micznego. S-ko

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) związek, 5) po- 
trawa, 8) pierwastek chemiczny 
o liczbie atom. 23, 10) lekka,
wąska łódź o jednym maszcie, 11) 
prawy dopływ Dunaju, rzeka w 
Austrii, 12) nadworny muzyk Wła 
dysława IV i kompozytor pierw­
szej opery polskiej na wzór włoski 
14) oddział, jednostka wojskowa w 
XVI — XVII w., dzisiejsza kom­
pania, 15) naczynie laboratoryjne, 
16) wnętrzności ubitej zwierzyny, 
18) przypisek w listach, 19) muza 
poezji miłosnej, 23) roślina z ro­
dziny liliowatych tzw. lilia a- 
frykańska, 26) jest na stole ku­
chennym, 29) urzędnik spartań­
ski, sprawował nadzór nad są­
downictwem. 30) postępowy pi­
sarz brazylijski, więzień i banita, 
31) zdenerwowanie przed publicz­
nym występem, 32) galeretowata 
masa uzyskiwana z glonów mor­
skich, stosowana w cukiernic­
twie, 33) materiał antykorozyjny, 
tworzywo sztuczne prod. w 
Stanach Zjednoczonych, 34) ka­
rzełek uosobienie żywiołowych 
sił ziemi, 35) roślina lecznicza, 
zawiera trujący glukozyd, rutynę.

PIONOWO: 1) szum, hałas, zgiełk, 
2) centralny organ Włoskiej Partii 
Komunistycznej, 3) Miasto porto­
we w Portugalii, 4) góra w po­
bliżu Troi, miejsce, gdzie odbył 
się sąd Parysa. 5) spody obuwia, 
zelówki, 6) silny deszcz, 7) miej­
sce spacerów i odpoczynku, 9) 

ogłoszenie w gazecie, 10) służą do 
wchłaniania pokarmów, 13) rzeka 
na płw. Pirenejskim, 15) uczucie 
pieczenia w przełyku, 17) mówca, 
18) narzędzie murarskie, 20) zbiór 
dokumentów z przeprowadzonych 
skomplikowanych czynności admi 
nistracyjnych w XIX w. 21) 
krótki utwór liryczny, zawiera­
jący głęboką myśl, 22) matematyk, 
fizyk, astronom francuski XVIII— 
XIX w. 24) skandal, oszukańcza, 
nieczysta sprawa, 25) zamrocze­
nie świadomości podczas hipnozy,
27) jednostka stężenia emulsji 
radowej, 28) imię męskie, 31) 
miasto portowe na wyspie Hondo 
(Japonia).

„Saw”

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać pod adresem redakcji 
do dnia 24 kwietnia 1965 roku. 
Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki rozlosujemy nagrodę 
w postaci kompletu do pisania.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 
NUMERU 6/37

POZIOMO: 1) trio, 4) kawa, 7) 
Glasgow, 10) ekran, 12) uniki, 14) 
nie, 15) Zan, 16) eksykator, 17) a- 
glomerat, 20) Uta, (h), 21) Ren, 23) 
Hyrni, 25) Kanny, 27) Battani, 28)
28) Eros, 29) Umea.

PIONOWO: 1) tlen, 2) igrek, 3) 
Ola, 4) Kon, 5) awizo, 6) Anin. 8) 
antymonit, 9) gutaperka, 11) kie­
raty, 13) kareton, 18) Garbo, 19) 
Arnim, 20) Uhse, 22) Nysa, 24) 
nas, 26) Anu.

W wyniku losowania nagrodę za 
trafne rozwiązanie krzyżówki w 
postaci ozdobnego talerza cera­
micznego otrzymuje Tadeusz Ma- 
tyjewicz — Tarnów — ul. Krzy- 
ska 34.

HZOTY
dekadówka

ADRES REDAKCJI!
Zakłady Azotowe im. F 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. tel. 25-52, 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA: 

Zakłady Azotowe im. F 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

DRUK: 
Rzeszowskie Zakłady Gra* 
ficzne.

Numer oddano do «kładn 
9 kwietnia 1965 r.
Druk: Rzesz. Zakł. Graf. A-3

Jak nas poinformowano, 
w okresie od 1 maja do 30 
września br. odbędzie się w 
Tarnowie — Swierczkowie 
wzorem lat ubiegłych — IX 
Letnia Spartakiada Zakłado- 
wa.

Celem spartakiady jest 
uczczenie obchodów 1000-le- 
cia Państwa Polskiego, ak- stpików winny składać

IX SPARTAKIADA
tywizacja życia sportowego 
w zakładzie i w osiedlowym 
środowisku, wzrost szeregów 
działaczy sportów masowych, 
rozwinięcie zainteresowania 
odznakami sportowymi i 
sprawnościami fizycznymi o- 
raz ułatwienie zdobywania 
norm do odznak.

Spartakiada, której orga­
nizatorem jest Związkowe 
Ognisko TKKF, przeprowa­
dzona zostanie w 23 dyscy­
plinach sportowych. Począ­
wszy od gier zespołowych,

Podsłuchane
JAN FIJAŁKOWSKI — 

żużlowiec „Unii” otrzymał 
zwolnienie z klubu i zgłosił 
SWój akces -do MZKS „Wan­
da” Nowa Huta.

W TARNOWIE coraz głoś­
niej mówi się o tym, że na 
stanowisko trenera szkółki żu 
żlowej przy ZKS „Unia” ma

Pikłarze w trakcie wio­
sennego treningu. Od le­
wej: Wł. Czekanowski,
słucha wskazówek Antonie 
go Barwińskiego i Stefana 
Tatczyna. 

Nasz komentarz sportowy

Z wielkim zainteresowaniem oczekiwaliś­
my inauguracji sezonu żużlowego. Ze star­
tem zawodników Unii wiązaliśmy przecież 
duże nadzieje. Tymczasem nasi żużlowcy 
sprawili nam przykrą niespodzianką, prze­
grywając w Opolu z tamtejszym „Koleja­
rzem" w stosunku 32:46.

Jakkolwiek tarnowianie do tego meczi 
wystąpili w zmocnionym składzie (Flegel 
Ptak), potrafili gładko przegrać, zwalając ca 
łą winą za poniesioną porażką na zły sprząt, 
(który jak wiemy, przez szereg miesiący był 
starannie przygotowywany do sezonu). Opol­
ski wynik jest tym bardziej zaskakujący, że 
osiągniąto go z zespołem mało rutynowanym, 
o mniejszych tradycjach sportowych, nie na­
leżącym przecież do czołowych drużyn II ligi. 
Oznacza to, ze w naszym zespole, mimo za­
pewnień miejscowych działaczy, niewiele 
zmieniło sią na lepsze.
> Natomiast piłkarze „Unii" wystartowali po­
myślnie, odnosząc zwyciąstwo z „Chełmkiem" 
i uzyskując wynik bezbramkgwy w trudnym,

meczu z „Prokocimem”. Cieszyć się należy, 
że piłkarze „Tarnonii” w meczu z „Prądni- 
czanką” (na jej terenie), a więc kandydatem 
na awans, wywalczyli wynik dla siebie ko­
rzystny 1:1, zachowując tym samym fotel li­
dera.

Gorzej aniżeli oczekiwano powiodło sią pił­
karzom „Metalu", którzy w meczu z „Gar­
barnią” I b doznali przykrej porażki, tracąc 
tym samym kontakt z -czołówką. Nie powio­
dło się także niedomickiej „Unii", która w 
ważnym dla siebie pojedynku z „Dąbskim” 
straciła kolejne punkty, zamykając tym sa­
mym tabelą klasy „A".

■ Jedynie na „otarcie łez” zanotować należy 
zwyciąstwo rezerwy tarnowskiej „Unii” W 
meczu z „Dunajcem” Nowy Sącz.

Oceniając inauguracyjny sezon tarnow­
skich sportowców stwierdzić należy, że wy 
padł on nie po naszej myśli, a forma naszyci 
sportowców pozostawia wciąż wiele do życzę 
nia. '

Roman Osuch

przez biegi, rajdy, sporty 
wodne, a skończywszy na 
gimnastyce, kolarstwie i za­
wodach motocyklowych. U- 
dział w spartakiadzie mogą 
brać mieszkańcy osiedla, pra 
cownicy przedsiębiorstwa 
oraz członkowie ich rodzin.

Zbiorowe zgłoszenia ucze- 
za­

kłady i wydziały do końca 
kwietnia br. Zgłoszenia in­
dywidualne przyjmuje p. Le­
on Siwy (tel. 34-91) oraz p. 
Kazimierz Kijak (tel. 32-76).

Komitet organizacyjny
spartakiady apeluje do pra­
cowników kombinatu, firm 
budowlanych oraz mieszkań­
ców osiedla o jak najliczniej­
szy udział w zawodach roz­
grywanych w poszczególnych 
dyscyplinach sportowych IX 
Letniej Spartakiady Zakła­
dowej.

bw.

być zaangażowany świetny 
ongiś żużlowiec Albin Tom- 
czysizyn.

» * •
„WISŁA” Puławy w tego­

rocznych rozgrywkach piłkar 
ski.ch lubelskiej ligi okręgo­
wej sprawiła swym sympaty 
kom przyjemną niespodzian­
kę, gromiąc aktualnego lidera 
lubelski „Motor” aż 4:1.

Na zwycięstwo „Wisły” — 
jak pisze katowicki „Sport” 
— złożyła się świetna posta­
wa w meczu byłych piłkarzy 
tarnowskiej „Unii”, a przede 
wszystkim R. Nowaka, St. Bia 
łasa, braci Henryka i Kazi­
mierza Leśniaków, którzy sta 
nowili zgrany kwartet w de­
fensywie.

▲
Jan Ocłoń dozoruje prace 

nad przygotowaniem toru 
żużlowego do zawodów.

X Jubileuszowy
Wiosmy Raje?

Górska 
z okazji 1 ^aja

Jak nas poinformowano 
Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno-Krajoznawcze w 
dniach od 26 kwietnia do 
2 maja br. — dla uczcze­
nia Święta Pracy 1-Maja
— organizuje X Jubileu­
szowy Wiosenny Rajd Gór­
ski. Trasy rajdu przebie­
gać będą po terenach Pod­
hala, Spiszą, Pienin, Beski­
du Wysokiego, Niskiego, 
Sądeckiego, Gorców, Pogó­
rza Rożnowsko-Ciężkowic- 
kiego.

Rozpoczęcie tras w róż­
nych miejscowościach, za­
kończenie w Szczawnicy w 
dniu 1. V br. Tam też u- 
czestnicy rajdu wezmą u- 
dział w uroczystościach 1- 
majowych.

W rajdzie uczestniczyć 
mogą drużyny zgłoszone 
przez PTTK, związki za­
wodowe, ZHP, ZMS, ZMW, 
zakłady pracy, szkoły o- 
raz turyści indywidualni, 
którzy po dokonaniu zgło­
szenia łączeni będą w dru­
żyny.

Kierownictwo rajdu za­
pewnia obsługę tras, zorga­
nizowanie odpłatnych noc­
legów w warunkach tury­
stycznych oraz 50-procen- 
tową zniżkę kolejową w 
drodze powrotnej. Uczestni 
cy otrzymają również od­
znaki rajdowe, punkty do 
Górskiej Odznaki Tury­
stycznej, upominki oraz 
dyplomy dla drużyn.

Bliższych informacji w 
sprawie rajdu udziela 
ŁUCJA ŻYWIEC — tel. 
3S98, która również przyj­
muje zgłoszenia uczestni­
ków. Zgłoszenia można 
także dokonać w komitecie 
organizacyjnym rajdu, w 
Tarnowie ul. Żydowska 20
— tel. 22-00.

Ze względu na atrakcyj­
ność imprezy uczestnicy 
zgłoszeni wcześniej będą 
mieli pierwszeństwo w 
wyborze tras. A więc do 
zobaczenia na rajdzie!

bw
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